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NIECH ZYJE RZ 
ROBOTNICZY 


| WŁOSCIAŃSKI 


Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 


po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 12 do 2-el. 
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


W „OKRESIE 


PRZEJŚCIOWYM" 


Kilka pism polskich poruszyło w 
dniach ostatnich zagadnienia pod- 
stawowe naszej epoki dziejowej: 
kryzys kapitalizmu i rolę ruchu so- 

cjalistycznego. 

Sposób podchodzenia do obydwu za- 
óadnień wydaje mi się bardzo po- 
wierzchowny. Niepodobna wszak 
przytaczać poważnie Związku Repu- 
blik Sowieckich, jako przykładu go- 
spodarki socjalistycznej, bo Związek 
Republik Sowieckich stanowi twór 
historyczny zupełnie swoisty, odręb- 
ny, przeciwstawny pod wieloma 
względami ideologji i doktrynom So- 
cjalizmu, wynikły w dużym stopniu 
z jedynego w swoim rodzaju procesu 
rozwojowego narodów, które zamie- 
szkują nieskończone obszary na 
wschód od Helsingforsu, Rygi, Wilna 
i Lwowa. To też alternatywa 

albo kapitalizm, albo ustrój sowiecki 
wogóle nie istnieje, czy też istnieje 
raczej tylko w demagogii agitacyjnej 
bądź obrońców przysięgłych kapita- 
lizmu, bądź znowuż przedstawicieli 
propagandy komunistycznej. 

Tak samo niepodobna uznać za 
argument poważny tez „Gazety. Pol- 
skiej” na temat rzekomego zawale- 
nia się logicznej i konsekwentnej dok 
tryny marksizmu przedwojennego. 
Wiele z tych tez zaczerpnięto żyw- 
cem nie skądinad, jeno właśnie z kam 
panji antysocjalistycznej pisarzy ko- 
munistycznych; wiele innych wynika 
stad poprostu, że autorzy artykułów 
„Gazety Polskiej“ ocierali się o S3- 
cjalizm za lat młodych, czytali praw- 
dopodobnie „Program — erfurcki ' 
Kautsky'ego i „Kobiete a Socjalizm" 
Bebla, może nawet „Objaśnienia pro 
óramu” Witolda Jodki, — poczym. 
zajęci już innemi rzeczami, nie zech- 
cieli sobie uprzytomnić, ile już wody 
upłynęło od tamtych czasów, toną- 
cych we mgle minionych lat'. 

I znowuż zjawia się z ubocza 
„Głos Narodu“ i czyni „ciężki” > 
niespodziany zarzut „Gazecie Pols- 
kiej”: jak śmiesz atakować Socjalizm. 
skoro masz w swoim gronie takiego 
„marksistę”, jak p. Moraczewski. 

Wszystko to świadczy — trzeba 
przyznać — o dość daleko posunię- 
tym... pomieszaniu pojęć. 


* 

Zapewne, szkoła marksowska wy- 
łoniła szereg pisarzy, którzy próbo- 
wali ujmować w ścisłe formuły prze- 
widywania co do tempa i co do form 
rozwoju dziejoweśo od kapitalizmu 
do Socjalizmu. Rzeczywistość za- 
przeczyła części owych przewidy- 
wań. Ale ta sama rzeczywistość za- 
przeczyła 

tysiąc razy mocniej 
zasadniczym jemy wwa eko- 
nomji mieszczańskiej i socjologii mie- 
szczańskiej. Gdzież się podziały na- 
dzieje i teorje, związane ze „swobod 
ną” grą sił ekonomicznych, z ha- 
słem: „bogaćcie się!” i t d., it. p.? 

Marksizm — to przedewszystkiem 
naukowa metoda badań, I ta meto- 
da 

nie zawiodła; 

pozwala ona ruchowi socjalistyczne- 
mu oceniać, zgodnie z prawdą, dane 
konkretne sytuacje, pozwala zroza- 
mieć realny układ sił społecznych, 
pozwala wyciągać stąd wnioski prak 
tyczne; pozwala także zdawać sobie 
sprawę z błedów i — co najważniej- 
sze, poprawić błędy. i 

Socjalizm zaś — to nie jest to sa- 

mo, co marksizm. Socjalizm — to 
, wielki ruch społeczny, 
ogarniający dziś miljony, ` dziesiątki 
miljonów meżczyzn i kobiet na świe 
cie; ów wielki ruch społeczny rozno 
rządza także narzędziem potężnem 
naukowej metody marksizmu, ale 
ideologja Socjalizmu ogarnia sobą i 
nie - czern sposoby myślenia, 
że przypomnę chociaż j - 
cy Wielkiej Brytanii, Pore 
"a 
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Nie branie pod uwagę tych paru 
rzeczy bardzo zasadniczych powodu 
je wlaśnie „krytykę“ zupełnie bez- 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Na Slasku 


zamykają jeden warsztat pracy po drugim 


DELEGACJA RADY ZAKŁADO- 
WEJ HUTY „LAURY* PRZYJEŻ- 
DŻA DO WARSZAWY, 

We wtorek, dn. 15 b. m. przyjeż- 
dża do Warszawy delegacja Rady Za 

kładowej 
, . Huty „Laury“, 
w Siemianowicach celem  zaprote- 
stowania wobec Rządu przeciwko 
projektowanemu 
zamknięciu huty. 

Delegacja udowodni, że niema w 
istocie żadnej potrzeby zamknięcia 
tego warsztatu pracy, oraz że huta 
„Laura'* produkuje 

o 25 proc. taniej 
niż inne huty na Górnym Śląsku. 


GROŻBA ZAMKNIĘCIA HUTY 
„FICINUS“. 
Z kolei, po hucie „Laura” projek- 
towane jest zamknięcie 
huty „Ficinus“ 
również w Siemianowicach, 
Na kopalni tej już zaprowadzo::0 
świętówki. 
W razie zamknięcia huty „Laura“ 
i kopalni „Ficinus“, liczba bezrobot- 
nych w Siemianowicach wzrosłaty 
z około 3000 do przeszło 


6000. > 
HUTA SREBRA W STRYBNICY 
ZOSTANIE ZAMKNIĘTA. 


Mimo interwencji delegacji robot- 


niczych w Min. Pracy, oraz zapew- 
nień p. ministra pracy, iż Rząd sto: 


na stanowisku utrzymania w ruchu 
państwowej huty srebra w Strybni- 
cy, dowiadujemy się, że huta ta jed- 
nak zostanie 
zamknięta! 
W piątek robotnicy zostali o tem 
zawiadomieni przez dyrekcję. 
Komisarz demobilizacyjny, 
do którego przedstawiciele związków 
zawodowych zwrócili się z interwen- 
cją, oświadczył, że huta będzie zamk 
nięta przez 
pewien czas — 
i że on sam nie ma żadnych środ- 
ków przeciwdziałania temu. Decyzja 
w sprawie dalszych losów huty za- 
leży od władz centralnych, 


"Widmo Brześcia 


przed Sądem w Toruniu 


W swoim czasie redakcja „Gazety 
Bydgoskiej“ zamieściła ostry artykuł w 
sprawie Brześcia. 
Wytoczono proces redaktorowi od- 
powiedzialremu p. Kazimierzowi Ma- 
łysze, Chodziło o ustępy artykułu p. t. 
Zdziczenie moralne. Sprawa znalazła 
się przed sądem grodzkim w Bydgosz- 
czy. Sąd — na wniosek obrony — do- 

puścił +t, zw. Sanghi 
przeprowadzenie dowodu prawdy 

i powołanie na świadków — byłych wię 

źniów brzeskich. 

Wtedy.. „zakotłowało się”... Po róż- 
nych historjach, o których narazie nie 
piszemy, a które kiedyś „ozdobią” na- 
szą epokę, — Sąd Najwyższy polecił 
„ze względów bezpieczeństwa publicz- 
rego" przenieść rozprawę do 

sądu grodzkiego w Toruniu. 

Tam właśnie rozpoczęła się wczoraj 

od samego początku. 
E 

Sędzią jest p. sędzia grodzk: Gumiński; 
oskarża podprokurator Sądu Apelacyj- 
nego Beńkowski; obronę wnoszą ad- 
wokaci: Szurlej, Ossowski : Felczyn. 


AKT OSKARŻENIA, 
Artykuł p, t. Zdziczenie moralne za 
wierał dwa ustępy, które prokuratura 


uznała za karygodne; ustęp pierwszy 
brzmiał: 


Czy potrzebna 


Pensje dyrektorów 


W czasie toczącego 
Krakowie procesu 
o krwawe zajścia w Jaworznie 
poruszo:* była sp": wa pensji dyrektor- 
skich w kopalniach jaworznicśici. 
Otóż wyszło na jaw, że pensje te do- 


chodziły do 


się obecnie w 


— 


Kaźń brzeską nie jest jakimś odo- 
sobnionym fragmentem, ale okrutnem 
ogniwem systemu, który świadczy o 
ździczeniu i sadyzmie moralnym opraw 
ców brzeskich i ich zwierzchników, któ 
rzy wydawali rozkazy i nakazy”, 

Ustęp drugi. dotyczył zachowania się 
posłów B. B. W, R. 

Na wstępie wczorajszej rozprawy p. 
prokurator Beńkowski ograniczył akt 
oskarżenia tylko do pierwszego ustępu, 
jako „oszczerczego poriżania Rządu”; 
w ustępie drugim — zdaniem prokura- 
tora — „niema cech przestępstwa”. 


BADANIE OSKARŻONEGO. 


Na zapytania sędziego oskarżony p. 
Małycha oświadczył dosłownie: 
„Jestem głęboko przekonany o pra- 
wdziwości (treści artykułu — przyp. 
nasz), gdyż w walce z opozycją ucie- 
kano się do takich sposobów, Do winy 
się nie poczuwam, Obronę pozostawiam 
adwokatom”. 

W odpowiedzi prokuratorowi p. Ma- 
łycha stwierdził, że artykuł o któ: ym 
mowa, był ozarty o tekst interpelaci 
sejmowej. 


O ŚWIADKÓW. 


Adw. Szurlej zgłosił wniosek powo- 
łania tych samych świadków, których 
powołał sąd bydgoski, a mianowicie: 
Lipermana, Dębskiego, Bagińskiego, Po- 


piela, Dubois. Adw. Szurlej formułuje | 
tezę, że sprawa Brześcia nie jest wy- 
padkiem odosobnionym, ale częścią sy- 
stemu. Powołuje się ra znane napady 
na pp. Zdziechowskiego, Mostowicza i 
Nowaczyńskiego. 

Prokurator sprzeciwił się wnioskowi 
«>rony, uznając fo za wniosek „demon- 
stracyjny” i „polityczny”, Wtedy adw. 
Szurlej wygłosił dłuższe przemówienie, 
stwierdzające, że 
Brześć jest zagadnieniem 

| 
l 
| 


moralnem, 

a nie politycznem, P, Szurlej 1zypom- 
niał słynny rozkaz p. gen. Konarzew- 
skiego, podający do wiadomości po- 
wszechnej, że oficerowie brzescy dzia- 
łali w myśl otrzymanych rozkazów. 
Adwokaci Ossowski i Felczyn poparli 
z kolei wywody p. Szurleja. 

O g. 12 Sąd zarządził przerwę dla 
powzięcia decyzji w sprawie wniosku 
obrony. 

** 


Po południu rozprawa została | 


swoją decyzję, że 
odrzuca wniosek obrony 
o powołanie na świadków byłych 
więźniów brzeskich. 
Nastąpiły przemówienia stron. 


jest kontrola nad produkcją? 


i członków Rad Nadzorczych w Jaworznie 


18.000 zł, miesięcznie, 
a członkowie Rady Nadczorczej za sa- 
mą godność, połączoną z jednem posie- 
dzeniem na kwartał, pobieral: po 


2.000 zł, miesięcznie 
LJ 
* 


wznowiona. Sędzia Gumiński ogłosił 


A teraz, czytelnicy, odpow'edźc:e nam 
szczerze, uczciwie z „ręką na sercu”; | 
czy postulat socjalistyczny 


kontroli nad produkcją 


potrzebom kraju? 


0 uregulowanie zaległych wypłat 


"W ciągu ub. tygodnia wybuchł szereg 
strajków rolnych w folwarkach woje- 
wództw środkowych i zachodnich, w 
związku z niewypłacaniem służbie fol- 
warcznej ogromnych zaległości. 

Np. wmajątkach: Ciążeń i Korolewo- 


BRE PNE NOOO a DOE EEE RAGE AZJI PRE NOAA DRA ai 


wartościową. Bo „krytyka” czy to 
„Gazety Polskiej”, czy też „Głosu 
Narodu“ omija skrzętnie dwa pytania 
istotne: 

1) czy świat cywilizowany może 
utrzymać się i rozwijać w ramach 
gospodarki, kultury i moralności ka- 


Strajki rolne 


Opactwo (pow. słupecki) strajk służby 
folwarcznej trwał 
5 dni. 
Na skutek interwencji miejscowego 
oddziału Zw. Zaw. Rob. Rolnych, strajk 
w obu tych miejscowościach zakończony 


pitalizmu? 
2) czy Pólska może zachować nie- 


podległość rzeczywistą w obcęgach' 


„dyktatury międzynarodowego kayi- 
tału finansowego"? 

A przecie odpowiedź: „nie!“ na te 
dwa pytania oznacza uroczyste po- 


| 


został pomyślnie. Strajkującym fornalom 
wypłacono po 

20 tysięcy złotych 
w każdym folwarku na rachunek daw- 
nych należności. 


| 
nie jest w samej rzeczy postulatem słu- 
sznym, odpowiadającym  najpilniejszym 


| an E r 


twierdzenie bankructwa ideowego 
całej polityki, całej koncepcji dzieio- 
wej i obozu „sanacyjnego*”, i — cho- 
ciaż w sensie odmiennym — innych 
także odłamów polskiej myśli miesz- 
czańskiej i drobno-mieszczańskiej. 
Mieczysław Niedziałkowski, 


ROK AAAVYG 


NIECH ZYJE 


SOCJALIZM ! 


CEEA 


WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7 


REDAKCJA — tel. 775-79. 
DYREKCJA — tel. 720-13. 
ADMINISTRACJA — te!. 313-89. 
DRUKARNIA — te!. 
KONTO CZEKOWE 
NARIAI WYRZEC EEEIEE S NAO | RAGE 


CENA NUMERU 2Q GROSZY 


773-43. 
Poz KSOL 


w 


OD REDAKCJI 


Ze względów technicznych, niezależ- 
nych od nas, nie mogliśmy dołączyć 
„Przyjaciela Dzieci“ do numeru dzisiej- 
szego. 

Barczo przepraszamy naszych małych 
czytelników i postaramy się im tę stra- 
tę możliwie rychło wynagrodzić, 

nPRrz Ró 


ATE EO EOB IDA EERA EA LG) 
KU WIECZNEJ RZECZY 
PAMIĄTCE 


W dn. 8 września roku pańskiego 
1931 p. St. Mędala, działający w za- 
stępstwie p. starosty koz enickiego. wy- 
stosował do ob. Jana Mazura pismo u- 
rzędowe treści następującej: 

„Nie przyjmuję do wiadomości 
wiadomienia Pana... o urządzić się ma- 
jącem zjeździe powiatowym delegatów 
Stronnictwa Ludowego... gdyż wbrew 
postanowieniom art. 8 ukazu z dnia 4 
(17) marca 1906 r. ...nie podał pan itd.” 


Mniejsza o ciąg dalszy, o to, czego 
tam ob. Mazur nie podał. Bo czy nie wy- 
starczy Wam, Polacy, świadomość, że w 
trzynastym roku Niepodległości ludowcy 
polscy nie mogą odbyć zebrania partyj- 
nego i zamkniętego, ponieważ dwadzie- 
ścia pięć lat temu jego cesarskiej moś* 
ci Mikołajowi II podobało się wydać 
„ukaz”, wbrew któremu — zdaniem p. 
Mędali ze starostwa kozienickiego — 
ani rusz zebrać się nie sposób. 

O, panie Mędala ze starostwa kozie- 
nickiego! Może pan przyjmie do wia- 
domości, cichutko, na uszko, że jego 
cesarska mość już od r. 1915 nie „panu- 
je” nad Polską. Naprawdę! i „ukazy” 
już ne działają. Żadne!... 

„Zaraniarz*. 


TRAGICZNE SKUTKI „CZYSTKI“ 


wśród personelu sejmowego 


Zredukowany pracownik 
dostał ataku furii 


W gmachu hotelu sejmowego od dłuż- 
szego czasu pracował, w charakterze 
windziarza, 


Antoni Grzelak, inwalida. 


Ponieważ administracyjne władze sej- 
mowe przeprowadzają „czystkę** wśród 
personelu, zastępując starych pracowni- 
ków nowemi, „swojemi” siłami, „czyst- 
ka' dotknęła więc także i windziarza 
Grzelaka. 

Pod wpływem rozpaczy, ,z powodu 
utraty pracy, Grzelak przed kilkome 
dniami dostał 


za. 


ataku furji. 


Wczoraj atak powtórzył się i kare. 
ka pogotowia ratunkowego zabrała nie- 
szczęsnego inwalidę do szpitala. 

Administracja hotelu sejmowego obec: 
nie zapewnia, że dymisja Grzelaka na- 
stąpiła wskutek... 


nieporozumienia 
i że Grzelakowi wcale nie grozi utrata 
posady. 
Ładne  „nieporozumienie”, wskutek 


którego biedny pracownik traci zmysły! 


NIEMIECKI PLAN 


WALKI Z KRYZYSEM 
GOSPODARCZYM 


Rząd Rzeszy Niemieckiej przystąpił 
wczoraj do ostatecznych prac nad t. zw 


sanacyjnym programem zimowym. 
Przybierze od formę dekretu prezy- 
denta Rzeszy; tekst dekretu będzie o- 
głoszony jeszcze przed zebraniem się 
parlamentu. 
Rząd uwzględnił szereg żądań 
socjalnej - demokracji 


w dziedzinie zwiększenia świadczeń na 
rzecz bezrobotnych. 


Min. Zarzycki pozostaje 


Z kół urzędowych zaprzeczają pogło- 
skom o bliskiej zmianie na stanowisku 
ministra przemysłu i handlu, 


2 Str. 


„ROBOTNIK“, niedziela 13 września. 


WYBORY GMINNE 


w Czechosłowacji 
ODBĘDĄ SIĘ ZA DWA TYGODNIE 


Za dwa tygodnie odbędą się w Cze- 
chosłowacji wybory w 11.517 gminach, 
W całej Czechosłowacji prowadzona jest 
ożywiona agitacja przedwyborcza. 

Do walki wyborczej stanęły wszystkie 
stronnictwa. Napięcie walki jest tak sil- 
ne, że prace parlamentu musiały uledz 
zawiesezniu, Jesienna sesja budżetowa 
która miała się rozpocząć we wrześniu 
przełożona została na okres powybor- 
czy. Wskazuje to na wagę, jaka przy- 
wiązywana jest do wyniku wyborów, 

Wybory do gmin odbywają się pod 


hasłem reorganizacji finansów śminnych. | 


Walka rozgrywać się będzie między 
burżuazyjnemi stronnictwami a partjąmi 
socjalistycznemi, które posiadają ogrom- 
ne wpływy w większości gmin. 

Stronnictwa burżuazyjne spowodowa- 
ły zmianę ustawy o finansach gminnych. 
Przed trzema laty gminy mogły uchwa- 
lać dodatki gminne do podatków pań- 
stwowych w dowólnej wysokości. Nowa 


ustawa ustanowiła „max'mum" tego 
dodatku, powodując 
zmniejszenie 
dochodów gminnych. 
Socjaliści domagają się nowelizacji | 


tej ustawy, wychodząc z założenia, że u- 


stawa ta, zmniejszająca dochody śminy | wypadku 


| 


| 


- Pamieci tow. Piotra Sławińskiego 


Proletarjat Żyrardowa złożył hołd Organizacji Bojowej P.P.S. 


W ubtegły czwartek Żyrardów robo- 
tniczy obchodził 25-tą rocznicę bo- 
haterskiej śmierci tow, Piotra Sławiń- 
skiego, żołnierza - rewolucjonisty, człon- 
ka Bojowej Organizacji PPS. 

Podniosłą tę uroczystość zorganizowa- 
li towarzysze nasi z dużym nakładem sił 
i energji. O goaz. 5 pp. z przed lokalu 
miejscowej organizacji PPS, wyruszyły 
delegacje: PPS. Zw. Zaw. Org. Młodz 
TUR, Czerw. Harcerzy, Stow. b .więź- 
niów politycznych, aby na mogile pole- 
śłeóo towarzysza złożyć wieńce. 

O godz. 6 p.p. odbyła się przy udzia- 


(Od naszego korespondenta). 


le tysięcy robotników akademia, którą 
zaszczycili towarzysze pracy i walki 
Sławińskiego. 

Przybyli więc: przewodniczący C, K 
W. P. P. S, i wódz Bojowej Organizacji 
tow. Tomasz Arciszewski, serdecznie 
witany przez proletarjat żyraraowski, 
tow, poseł Dobrowolski, członek bojo- 
wej organizacji, uczestnik wielu zwycię- 
skich akcji bojowych zasłużony Kazi- 
mierz Pietkiewicz. długoletni więzień i 
zesłaniec, tow. Dymecki — zasłużony 
dla sprawy robotniczej działacz i inni. 

W prezydjum akademii zasiedli: tow. 


tow. Arciszewski, Dobrowolski, Hoppe, 
Dymecki, Lenartowicz, Tomaszewski, 
Pietkiewicz, Karliński, Kowalski ; inni. 

Mówcy tow, tow. Arciszewski, Piet- 
kiewicz, Obarski i Dobrowolski przed- 
stawili zebranym ogrom wysiłku i bo- 
haterskiej woli, jakie przejawiali bojow 
cy PPS. którzy byli sumieniem śpiącej 
w bezwładzie Polski, budzicielami świa 
domości robotniczej, pierwszymi żołnie- 
rzami Socjalizmu i Niepodległości. 

Przemówienia mówców były wielokro 
tnie przerywane oklaskami. 


Ostatnie wiadomości 


ZNÓW PORWANIE W FINLANDJI. 
Po dłuższej przerwie zdarzył się zno- 


( wu wypadek porwania. Szczegóły tego 


uniemożliwia prowadzenie robót o cha- ; 


rakterze inwestycyjnym, kulturalno - 
oświatowym i społecznym. 

Oprócz teśo stronnictwa domagają się 
uregulowania kwestji komunikacji. Wy- 
borcy mają rozstrzygnąć, czy zostanie 
zaprowadzony monopol komunikacji, 
podlegającej ministerjum kolei. Jedno- 
cześnie socjaliści domagają się podnie- 
sienia wysokości zapomóś dla bezrobot- 
nych, obciążenia klas posiadających 
świadczeniami i podatkami na cele wal- 
ki z bezrobociem. 

W wielu gminach wysuwane są też 
postulaty lokalne; jak sprawa budowy 
nowych szkół, regulacji opłat za gaz, 
wodę i prad elektryczny. 

Dzisiaj mija ostatni dzień składańia 
list wyborczych. 

Większość stronnictw listy już złożyła, 

Partje Socialistyczne Czechosłowacji 
wyników wyborów oczekują z całym 
spokojem. Dotychczasowa, owocna dzia- 
lalność socjalistów w gminach gwarantu- 
je im sukces wyborczy. 


Ar. 


LODOWE 


DROPSY 


przedstawiają się jak nastę- 
puje: Do mieszkania dyrektora fabryki 
broni Lukenena w miejscowości Juvas- 
kala przybyło dwóch nieznanych osob- 
ników, którzy zapytali, czy w mieszka- 
niu tem znajduje się niejaki Nurminen. 

Po otrzymaniu negatywnej odpowie- 
dzi osobnicy opuścili mieszkanie. 

Po pewnym czasie powrócili oni i za- 
żądali od dyrektora, ażeby natychmiast 
pojechał samochodem, który czekał 
przed domem, mówiąc, że w samocho- 
dzie oczekuje go przyjaciel. 


Dyrektor Lukenen nie chciał dobro-. 


wolnie opuścić mieszkania, wówczas 
napastnicy wywlekli go siłą i usadowi- 
li w samochodzie, który szybko pom- 
knał w kierunku weschodnim. 

Wieczorem żona dyrektora otrzyma- 
ła wiadomość, że znajduje się on w miej- 
scowości Esteri. 

Nazajutrz Lukener powrócił do domu, 
lecz żadnych szczegółów © swych lo- 
sach po porwaniu nikomu nie udzielił. 
Tajemniczem porwaniem zainteresowa- 
ło się Ministerium Spraw Wojskowych. 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 

PRRZEMYSŁU CERAMICZNEGO. 

W Limoges został otwarty międzyna- 
rodowy kongres robotników przemysłu 
ceram cznego, Reprezentowane są or- 


ganizacje angielskie, niemieckie, au- 
strjackie, duńskie, holenderskie i cze- 
chosłowackie 


WYBUCH W FABRYCE KODAKA. 
Donoszą z Nowego Jorku, że w zakła- 
dach Eastman Kodak w Rochester ko- 
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ło Nowego Jorku wydarzyła się gwal- 
towna eksplozja, która wyrządziła zna 
czne szkody. Według dotychczasowych 
doniesień, dwie osoby zostały zabite a 
20 odniosło ciężkie rany. 


` 


STPASZLIWY CYKLON 


ZABIJA SETKI LUDZI, NISZCZY 
MIASTO 


Według ostatnich doniesień liczba 
ofiar cyklonu w mieście Belize, stoli- 
cy brytyjskiego Hondurasu wynosi 

od 200 do 500 zabitych 
oraz około 1000 rannych, 

Narazie brak jest wiadomości z o- 
kolic miasta i wysp. Ministerjum ko- 
lonji otrzymało depeszę. stwierdzają 
cą, że 70 procent domów w Belize 

leży w gruzach. 

Straty wynoszą conajmnief 

2 miljony dolarów. 

Dniem i nocą są prowadzone pra- 
ce nad uprzątnięciem rumowisk, Nie 
mal natychmiast po orkanie przeszia 
nad miastem niezwykle ś$wałtowra 
ulewa. Wiele osób 

zatonęło, 

Poziom wody na ulicach miasta wy 
nosił do 3 metrów. Dachy niemal na 
wszystkich domach zostały zerwane, 
a drzewa powyrywane z korzeniami. 
Wiele mniejszych statków uległo u- 
szkodzeniu, Hydrovlany amerykańs- 
kie wyruszyły z Managua. (Nikara- 
gua) do Belize celem niesienia pomo- 
cy ofiarom katastrofy. Kanonierka 
„Sacramento'* wyruszyła z Nikaraguy 


| z ładunkiem środków leczniczych i 
odzieży. 


| 
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DEPESZE — TELEFONY — WIADOMOŚCI RADJOWE 


ZNÓW BUNT W BOLIWJI 
W Boliwii 


zbuntowały się wczoraj | 


dwa pułki piechoty. Podczas tłumie- i 


nia ruchu powstańczego został zabity 
jeden podoficer Roz'."l:y pow»'ały ra 
skutek opóźnienia wyzłaiy żołdu 


SOCJALIŚCI U PREMJERA WĘ- 
GIERSKIEGO. 

Premjer hr Karolyi oświadczył delega- 
cji partyj socjalistycznych, 
pod rozwagę sprawę reformy obecnej 
ordynacji wyborczej do parlamentu. Je: 
dnakże w chwili obecnej cały czas i u- 
waga rządu są zaprzątn.ęte przygoto- 
waniami do przeprowadzeniu sanacj; fi- 
nansów i gospodarczego redn'esienia 
kraju. Wszystkie inne zagadu enia cho- 
ciażby najbardziej palące musza nara- 
zie ustąpić na plan dalszy. 


BEZROBOCIE W AMERYCE ROŚNIE. 


Donoszą z Nowego Jorka, że wedlug 
obliczeń amerykańskich związków zawo- 
dowych liczba bezrobotnych w St Zie- 
dnoczonych, wzrośnie pódczas przyszłej 
zimy do 7 miljonów, a według pewnych 
kół dosięgnie nawet cyfry 10 — 12 mi- 
bonów. Związki zawodowe domagają 
się energicznych środków zaradczych. 


KATASTROFA LOTNICZA, 

W Warnemiinde (Niemcy) wydarzyła 
się wczoraj katastrofa lotnicza. Startu- 
jący wodnopłatowiec pasażerski, wkrót- 
ce po wzniesieniu się ponad wodę, 
spadł, przyczem dwie osoby, lecące sa- 
molotem, małżeństwo Kóster, utonęły 
w falach, nim zdołano je wydobyć z pod 
wodnopłatowca. Przy zetknięciu się 
wodnopłatowca z wodą pilot został wy- 
rzucony z aparatu i dzięki temu udało 
się go uratować. 


CEDES Nr. 324 RANGE 


(o znaczy „zła krew” 


(X) Z „Gazetą.Polską” jest coraz go- 
rzej! Można zrozumieć jej zdenerwowa- 
nie, kiedy widzi, że po „piatiletce” Pol- 
ska tak mniej więcej wygląda, jak świat 
w przededniu Stworzenia... Ale po co 
zdenerwowanie to wynosić na ulicę?... 
Pierwsza lepsza szanująca się histerycz- 
ka wytłumaczy jej, że sceny, spazmy, 
tłuczenie wazonów i talerzy urządza się 
w mieszkaniu i bez świadków, a dla u- 
licy trzeba mieć oblicze pogodne, u- 
śmiechnięte, radosno - twórcze, repre- 
zentacyjne... 


Gdyby nie chodziło o „Gazetę Pol- 
ską”, moglibyśmy przytoczyć oklepane 
powiedzonko o złości, która szkodzi 
piękności. Niestety, pod tym względem 
„Gazeta Polska” nic nie ryzykuje... 

A teraz do rzeczy. 

Napisaliśmy przed paroma dniami lu- 
źną notatkę o burzeniu dworca główne- 
go w Warszawie i przypomnieliśmy, że 
już przed 30 latami sprawa budowy cen- 
tralnego dworca była aktualna, projekt 
był gotowy, a wykonanie zapowiedzia- ` 
ne było na przeciąg lat 12. 


Za to hiewinne przypomnienie cisnął 
się na nas jakiś histeryk z „Gazety Pol- 
skiej”, podsuwając nam myśl, iż za nie- 
wybudowanie w ciągu 30 lat dworca 
czynimy odpowiedzialnym obóz Mar- 
szałka Piłsudskiego, który dopiero „od 
pięciu lat rządy w Polsce sprawuje". 


Po polsku nazywa się to: wlazł na 
gruszkę, rwał pietruszkę. 
Maluczko, a „Robotnikowi* nie wol- 


no będzie pisać o powodzi w Chinach, 


że bierze  ŻeBY „Gazeta Polska” nie przypuszcza- 


ła zaraz, że czynimy za to odpowiedziai- 
nym „obóz Marszałka Piłsudskiego". 


Nie, panowie. Obóz obozem, a temu 
waszemu przeczulonemu koledze przy- 
łóżcie zimny kompres gdzie należy. 

To mu dobrze zrobi! 
| noce ocdionnow dias dec ai 


EMIGRACJA DO ARGENTYNY 


Z Urzędu Emigracyjnego komuniku'" 
nam, iż w ciągu bieżącego miesiąca 
zwolenie na wyjazd do Argentyny, bez 
wezwania stamtąd, otrzyma 250 emi- 
grantów, 

O zezwolenie takie ubiegać się mogą 
samotni robotnicy rolní, którym ekspo- 
zytury Urzędu Emigracyjnego udzielać 
będą bezpłatnych paszportów emigra- 
cyjnych, oraz całe rodziny, jeżeli posz- 
czególni członkowie zdolni są do pracy 
fizycznej i godzą się na pracę w różnych 
miejscowościach. 

Emigranci pragnący wyjeżdżać do Ar- 
gentyny, winni wylegitymować się kwo- 
tą 950 zł. na opłacenie karty okrętowej 
i 33 dolarów amerykańskich na oplace- 
nie wizy argentyńskiej. 


Stalin 


Nowe książki o Sowieckim dyktatorze 


Stalin, rosyjski „samodierżca”, jest je- ; 


dną z najciekawszych postaci współcze- ' 


snego świata politycznego. Kieruje lo- 
sami szóstej części globu ziemskiego. 
Jest dyktatorem 170 miljonów - ludzi. 
Rządzi w „„Kominternie”. 

Do niedawna o Stalinie pisano mało 
i niemal go lekceważono, Za Lenina po- 
zostawał w cieniu — w Europie o nim 
prawie nie wiedziano. Po Śmierci Le- 
nina przyćmił go swym blaskiem efek- 
towny, błyskotliwy. utalentowany Troc- 
ki, „twórca czerwonej armji", publicysta, 
mówca, Dopiero gdy rozpoczął się na 
dobre pojedynek Trocki — Stalin, u- 
waga Europy skierowała się na tego za- 
śgadkowego Gruzina: Stalina — Dżuga- 
szwilego. Gdy został zwycięzcą; gdy 
' Sowiety i „Komintern* poszły za nim, 
gdy stanął na czele „Piatiletki' i „Gene- 
ralnej Linji” — zainteresował sobą wszy- 
stkich. 

Trocki nazywał Stalina najwybitniej- 
szą  „przeciętnością* komunizmu. Ta 
opinja zaczęta była się ustalać, ale pó- 
źniej, po dalszych sukcesach Stalina sto- 
pniowo się zmieniała. Zaczęto przypo- 
minać sobie i podkreślać jego głębsze 
walory — przedewszystkiem  nieugięty 
charakter, niezłomną, konsekwentną wo 
lę I w końcu — nie Stalin okazał się 
w cieniu Trockiego, lecz błyskotliwy ale 
pustawy Trocki — w cieniu twardego 
Gruzina. 

Miarą zainteresowania postacią Sta- 
lina są coraz to nowe książki, poświę- 
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cone jego życiu i charakterystyce. Oto | 


mamy przed sobą dwie: po rosyjsku 
Dmitriewskiego „Stalin“ (Berlin), oraz 
po niemiecku Essada Beya „Stalin“ (Ber- 
lin, 1931, z wielu ilustracjami), Czyta- 
łem gdzieś, że Biesiedowskij również 
wydaje książkę o Stalinie. 


Obie książki mają jedną wspólną cie- 
kawą cechę. Krytykują despotyczne, a- 
zjatyckie cechy charakteru, ale w grun“ 
cie rzeczy przyznają Stalinowi bardzo, 
bardzo wiele zalet; czynią zeń (obok 
Lenina) główny „motor“ bolszewickiej 
rewolucji. Książki— a obie są bardzo 
obszerne — w opisie np. wojny domo- 
wej — z Denikinem, Judeniczem itp.— 
wysuwają na pierwszy plan Stalina, któ- 
ry trzymał się w cieniu, ale w rzeczy- 
wistości ratował wszystko i wszędzie, 
gdzie była potrzeba. „Tc on zmusił 
Trockiego, by był odważnym“ — nie- 
spodziewanie oświadcza Essad Bey. 

Tak się zmienia opinja! Nic nie ma 
takiego powodzenia, jak sukces, — mó- 
wią Francuzi! 

Dmitrjewski jest mnie ciekawy dla 
czytelnika, dobrze znającego dzieje ru- 
chr bolszewickiego, bo książka jego zbyt 
wiele zawiera rzeczy znanych i rozwa- 
żań ogólnych. Essad żey jest ciekawszy 
ze względu na obfitość materjału fakty- 
cznego i anesdotycznego, tylko... niema 
pewności, czy ten materjał jest ścisły. 
Książka Essada jest jakśdyby udramaty 
zowaną biografją Stalina i napisaną bar- 
dzo żywo i zajmująco. 

Dmitrjewskij jest „niewozwraszczeń- 
cem“, t zn. był na służbie sowieckiej 
zagranicą i nie zechciał wrócić do Mo- 
skwy Obecnie jest nacjonalistą rosyj- 


skim, przepowiada Rosji odrodzenie w 


nacjona.izmie i stosownie do tego ukła- 
da sobie historjozoficzną „koncepcję”. 
Nienawidzi Trockiego i „Trockistów”, 
których uważa za zajadłych międzynaro- 
dowców i kondotjerów światowej rewo- 
lucji. „Frakcję trockistów, powiada, mo- 
żna co do jej położenia w. partji okre- 
Ślić, jako chwilowo z nią złączony od- 
dział czystych marksistów zachodnio- 


z am 
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europejskiego typu, czystych internacjo- 
nalistów i anty-nacjonalistów”. 


Inaczej. ciągnie autor swoją djagnozę | 


jest ze Stalinem. 

„Trockiemu na Rosię było naplewat!” 
Obok Trockiego trzeba wymienić „bło- 
to`, jako frakcję ludzi chwiejnych (Kra- 
sin, Zinowjew, Łunaczarski). Wreszcie 
trzecią i najważniejszą częścią nowej 
Rosji jest „warstwa mocaych ludzi zie- 
mi rosyjskiej”, z różnych grup społe- 
czeństwa. Oni to, aczkolwiek przeważ- 
uie młodzi i nieznani, zwyciężyli w re- 
wolucji bolszewickiej. „Komunizm był 
d'a nich nie tyle celem, ile narzędziem 
walki narodowej“, Wodzem ich stał się 
Stalin (str. 276). 

W ten sposób Stalin jest „etapem” 
narodowego rozwoju rosyjskiego. Teraz 
t- warstwa, na której się opierał, prze- 
chodzi kryzys: jedni są jeszcze nacjonal- 
komunistami, drudzy stali się już popro- 
stu rosyjskimi nacjonalistami, wychowy- 
wanymi przez rewolucję. Ale Stalin jest 
już „etapem'” kończącym się, Po nim 
przyjdą dalsi — jak Napoleon po Ro- 
bespierze.. „On potrzebny był, aby za 
łożyć materjalny fundament gmachu 
nowego narodowego  imperjum* (str. 
336). To już człowiek skazany przez 
Historję.. 

Łatwo zrozumieć, skąd — przy tej 
koncepcji — bierze się tyle sympatji u 
Dmitrjewskiego dla Stalina. 

Kończy się książka  Dmitrjewskiego 
niemal apoteozą dyktatora, który przy- 
gotował grunt dla nowej Rosji, ale te- 
raz „samotnie” siedzi u siebie w Gor- 
kach pod Moskwą, obcy wszystkim, bo 
lud stopniowo „staje po drugiej stronie 
barykady”. 

Taki jest Dnjtrjewskij. W przedmo- 
wie jeszcze raz bierze w obronę Stalina 
przed „głównym autorem legend" — 
Trockim. Zapowiada „krwawą walkę” 
o nową Rosję. Pioruruje na „kłamliwe” 
parlamenty. Kończy: „niech żyje trze- 
cia Rosja!” 


też 


„Trzecia“? Hitler w Niemczech 
marzy o „trzeciem” państwie niemiec- 
kiem. Wiemy więc, z kim mamy do 
| czynienia!... 


Essad Bey jest inny, Nie bawi się w 
nacjonalistyczne i faszystowskie ideo- 
logje. Pisze bardzo zajmująco i drama- 
tycznie. Dostarcza mnóstwa faktów i 
anegdot, 

Oto np. opisuje w końcowym rozdzia- 
le „Jak Stalin żyje“ — życie dyktatora 
w Górkach pod Moskwą. Całe Górki i 
okolice sa strzeżone przez licznych a- 
gentów GPU. Każdego poranku o g. 9 
zajeżdża w Gorkach przed dom Stalina 
zamknięte, opancerzore, błyszczące czy 
stością auto Rolls-Royce. W towarzy- 
stwie trzech ajentów GPU, jedzie Sta- 
lin pilnowanemi ulicami do Kremlu, a w 
tyle za nim jadą dwa wozy z żołnierza- 
mi specjalnego oddziału „Czerwony 
Sztandar”. Ten znany wóz Rolls-Roy- 
ce'a mógłby łatwo stać się celem rapa- 
dów, które niegdyś były planowane, a 
także obecnie organizowane. Ale w gło 


'śnej fabryce angielskiej, gdzie Stalin za- 


mówił sobie wóz, zamówiono jednocze- 
śnie pięć kopij. I gdy grozi niebezpie- 
czeństwo, opuszcza Gorki aż 6 jednako- 
wych aut, które jadą różremi drogami 
do Kremla, A w którym siedzi Stalin— 
nie wiadomo.... 

Ciekawe są także charakterystyki 
najbliższych pomocników Stalina w se- 
kretarjacie „kompartji” Mołotowa i Ka- 


ganowicza, ale czy są dokładne — nie 
wiemy. 
Książka szczegółowo przedstawia 


przebieg życia Stalina. Poznajemy bied- 
ne, ubogie dzieciństwo Soso (imię Sta- 
lina) w rodzinie proletaryzującego się 
szewca w Gori w Gruzji. Potem nastę- 
pują semirarjum duchowne (!), pierw- 
sze kółka marksowskie, wyrzucenie ze 
seminarjum w Tyflisie. Soso organizuje 
pierwszy strajk — pracowników tram- 
waju konnego w Tyflisie. Potem pracu- 
je w organizacjach partyjnych w Batu- 
mie i Baku. Ślepo ufa Leninowi i po 
rozłamie w partji w r. 1903 bezwzględ- 
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nie idzie za Leninem, w szeregach bol- 
szewików, 

Zesłany ra Sybir, ucieka natychmiast 
po przybyciu — kilka razy. Dopiero, 
gdy go zesłano do osiedla Kurejza na 
dalekiej' północy, skąd uciec niepodob- 
na, musi przesiedzieć tam aż do zwy- 
cięskiej rewolucji 1917 roku. 

Ciekawe stronice poświęca Essad u- 
działowi Stalina w „aktach* — zbroj- 
nych eksproprjacjach na Kaukazie; wy- 
kazał on niezwykłą odwagę. Bierze tak- 
że udział — wedle Essada — w zabój- 
stwie gubernatora Griaznowa. 

Essad stara się pokazać, z jakich ele- 
mer.tów ułożyła się azjatycka, despoty- 
czna, ‘hytra, ale uczciwa i bezgranicz- 
nie oddana sprawie indywidualność Sta- 
lina. Ogólny koloryt portretu raczej 
sympatyczny. Autor nie ukrywa jednak, 
że pod względem umysłowym Stalin 
ani głęboki ani oryginalny nie jest. Wia- 
domo, że „dy podczas rewolucji na wio- 
snę 1917 roku zabrakło Lenina, Stalin 
poddał się wpływom oportunisty Ka- 
mieniewa i niemalże popierał Kiereń- 
skiego. Dopiero, gdy Lenin przyjechał 
do kraju i w kwietniu 1917 r. przedło- 
żył swe znare „tezy“ — Stalin poszedł 
wiernie i aż do końca za Leninem. 

Ciekawe są metody osiąśnięcia dyk- 
tatorskiej władzy. Za życia Lenina sta- 
nowisko sekretarza partji było bez 
większego znaczenia; jednakowoż w u- 
stroju bolszewickim od  Partji zależą 
wszystkie stanowiska w państwie. I Sta- 
lin spokojnie, systematyczrie przygoto- 
wywał swój „aparat”. Z początku wy- 
korzystał Kamieniewa i Zinowjewa do 
walki z Trockim, a potem usunął tych 
dwóch przeciwników, Ciekawe, jak wy- 
korzystał C. K. K. (centralną komisję 
kontrolną) partji do walki ze swoimi 
przeciwnikami, 

I dzisiaj jest dyktatorem - samodzierż- 
cą olbrzymiego państwa. Essad pozwala 
zrozumieć nie jedno w psychice i takty- 
ce ponurego i milkliwego władcy Rosji. 

Kazimierz Czapiński. 


EA Nr 324 


Skarga bezdomnych 
Stolicy 


(x) Szybkiemi krokami zbliża się zi- 
ma, Mamy wprawdzie . dopiero wrze- 
sień, ale zjawił on się tego roku wyjąt- 
kowo zimny, jakgdyby chłodem swym 
przestrzec nas chciał przed gorszem 
zimnem mroźnych dni grudniowych. 

Wieje.. Trzeba okna zaopatrzeć.,. 

Lecz nie wszyscy mają okna, Jest w 
Warszawie kilkaset rodzin, a może 
więcej, które na świat patrzą nie przez 
szyby okien. Żyją z matką — naturą w 
bezpośredniej styczności... To bezdom- 
ni; to pasierby losu; to z biednych naj- 
biedniejsi.. Z zazdrością spoglądają w 
górę na ciągnące ku południu rozszcze- 
biotane bractwo skrzydlate. Jacy oni 
szczęśliwi! Ich młode nie będą kostnieć 
pod arkadami mostów, 

Im bliżej zimy, tem częściej zaglądają 
do nas i snują swe żale długie, tęskne, 
rozpaczliwie beznadziejne. 


— Czemu zwlekają — powiadają — 
przecież wybudowali mieszkania. Dla- 
czego mamy jeszcze żyć bez dachu? 
Napiszcie o tem, może magistrat zbudzi 
się z drzemki i przydzieli nam te mie- 
szkania. 


Więc opowiadają nam jakąś bardzo 
zawiłą historję o domach na Annopolu, 
gdzie około 50 rodzin mogłoby już zna- 
leźć dach nad głową, lecz przedsięb or- 
cy budowlani nie chcą oddać miastu 
tych domów, dopóki magistrat nie za- 
płaci. 

— Ba, powiadamy, otóż to. Pienią- 
dze! Magistrat naprawdę nie ma p'e- 
niędzy, a najlepszy dowód że nawet u- 
rzędnikom pensyj regularnie nie wy- 
płaca, 

— Nieprawda — powiadają bezdom- 
ni — na domy dla nas magistrat dostał 
pieniądze, ale wydał je na inne cele i 
dlatego my skazani jesteśmy na chłód i 
poniewierkę, 

Próbujemy zaprzeczyć ich wywodom, 
ale nasi goście nie pozwalają sobie nic 
powiedzieć, 

— Wiemy bardzo dokładnie — wo- 
łają z przekonaniem — niech towarzy- 
sze radni zainteresują się tą sprawą, a 
przekonają się, czy tak nie jest jak my 
mówimy. 

Tyle było szczerości w tem, co mó- 
wili nasi bezdomni „interesanci redak- 
cyjni", że nie pozostaje nam nic innego, 
jak stwierdzić, że nasi towarzysze — 
radni zbadają sprawę, dlaczego pomi- 
mo jesieni nie wpuszcza się jeszcze bez- 
domnych do wybudowanych dla nich 
domów? 


„Walka teatraina" 
narazie zakończona 


W piątek wieczorem została podpisa- 
na umowa między Z. A. S, P.-em a Zw. 
Dyrektorów. W ten sposób, trwający od 
d'uższego czasu konflikt, który spowo- 
dował unieruchomienie większości scen 
od 1 września, został zlikwidowany 

Warunki umowy są mniejwięcej na- 
stępujące: 

Aktorzy otrzymują zasadniczo kon- 
trakty 12 miesięczne, przyczem w ciągu 
4 letnich miesięcy dyrektorzy mogą pła- 
cić im gaże w procentowym stosunku 
do dochodów teatrów, albo oddać akto- 
rom teatry do prowadzenia, 

Minimum gaży aktorskiej ustalono na 
300 zł Przymusowa opłata na Dom Ak- 
tora i pomnik Bogusławskiego w formie 
nalepek na biletach zostaje zamieniona 
na dobrowolną ofiarę, 

Umowa ta zostanie przedłożona zjaz- 
dowi dyrektorów, który odbędzie się w 
dniu dzisiejszym. Nie ulega wątpliwości, 
ze zjazd ustosunkuje się do umowy po- 
zytywnie. l 

Zatarg został zlikwidowany. 

Uruchomienie teatrów nie nastąpi 

wcześniej, niż w końcu tygodnia, 
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WIELKA KRADZIEŻ 
W ZGIERZU 


Do składu manufaktury Abrama Fisz- 
mana w Zgierzu, mieszczącego się na 
I piętrze w domu przy ul Dąbrowskie- 
go, zakradli się złodzieje. Dostali się oni 
przez otwór w suficie ze znaidującego 
rok na parterze biura pośrednictwa pra- 

y. 

„Łupem złodziejów padłv towary włó- 
k'ennicze na sumę około 29 tysięcy zł, 
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WALKA Z BEZROBOCI 


„ROBOTNIK“, niedziela 13 września. 


EM 


PLAN WALKI ISTOTNEJ, CZY TEŻ ĆWIERĆŚRODKI I „ŁASKAWE ZUPKI”? 


Klęska bezrobocia — to podsia- 
wowe zagadnienie, które, o ile nie 
zostanie opanowane, może, a raczej 
musi doprowadzić wszystko i wszyst- 
kich do ostatecznej katastrofy. Od 
opanowania klęski bezrobocia za- 
leżny będzie. nietylko ratunek setek 
tysięcy ludzi pracy od straszliwej 
nędzy, a często i śmierci głodowej, 
ale także wewnętrzny spokój, nor- 
malny rozwój i byt państwa. 

Klęska bezrobocia — to przeci:ż 
dziś jeszcze tylko dymiący wulkan, 
który jednak jutro może lunąć na 
kraj olbrzymią lawą zamętu i znisz- 
czenia, Każdy, kto ma jakie takie 
wyczucie tragicznej rzeczywistości 
dnia dzisiejszego, na wielkim i peł- 
nym rozpaczliwej nędzy odcinxu 
bezrobocia, — patrzeć musi z oba- 
wą w gromadzące się na horyzoncie 
jutra chmury złowrogiej burzy. Zda- 
je się, że i Rząd, który dotychczas 
tak mało poświęcał uwagi walce z 
przyczynami bezrobocia, ale kon- 
centrował cały swój wysiłek tylko 
na walce z „zaburzeniami bezroboi- 
nych”, zaczyna rozumieć grozę po- 
łożenia na tym niebezpiecznym od- 
cinku, Odbyte ostatnio narady, róż- 
ne projekty i wzmożona, coprawda 
krzykliwa, podlana  niewybrednym 
sosem reklamy, propaganda tych 
projektów przez prasę „sanacyjną”, 


| 
| 
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świadczą o tem, że „sanacja” zaczy- | y i 
| czam kilka cyfr z górnictwa węślo- 


na się niepokoić sprawą bezrobocia. 
Niestety, na podstawie zaprojekto- 
wanych środków, jakimi „sanacja' 
zamierza walczyć z klęską bezrobo- 
cia, możemy już dziś przewidzieć 
smutny koniec tej akcji. 

Kleska bezrobocia — to choroba 
wtórna chaotycznej gospodarki w 
produkcji i handlu, a także w dzie- 
dzinie polityki społecznej. Kto chce 
usunąć klęske bezrobocia — musi 
mieć plan zatamowania źródła, z któ- 
rego ta klęska wypływa. Plany zaś 
i projekty „sanacji* wyglądają tak, 
jak gdvby ktoś podczas zerwania 
przez powódź wałów i tam ochron- 
nych nie starał się zatykać dziur, 
przez które woda zalewa jego pola, 
ale ją wylewał z powrotem do pier- 
wotnego łożyska, aby przez nieza!- 
kane dziury na nowo z większym 
impetem na dawne miejsce wróciła. 
Komitety do zbierania dobrowol- 
nych datków na pomoc dla bezro- 
botnych, -kuchnie bezpłatnego lub 
taniego dożywiania, dary kapitali- 
stów i obszarników w naturze na 
rzecz bezrobotnych, subwencje z ja- 
kichś nieufundowanvch ustawą i 
mało pewnych źródeł, — to nawet 
nie przysłowiowa myszka wobec 
wielkiej góry bezrobocia. Zbliża się 
zima, a z nią przypływ fali bezrobo- 
cia i nędzy w takich rozmiarach, że 
owe komitety wraz z datkami i do- 
browolnemi składkami mogą w niej, 
jak drobne kamyczki, zatonąć. 

A przecież zamiast tych wszvst- 
kich bezprosramowych i bezsku- 
tecznych środków, jakiemi zamie.za 
walczyć z klęską bezrobocia „sana- 
cja”, istnieją inne skuteczniejsze bo 
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usuwające klęskę tam, gdzie ona pc- 
wstaje. Trzeba tylko męskiej woli, a- 
by te środki, które zostały przez kla- 
sę robotniczą głośno, a przez więk- 
szość społeczeństwa uczuciowo, za 
skuteczne w walce z klęską kryzy- 
su i bezrobocia uznane, wbrew woli 


kapitalistów zastosować. A temi są: | 
' ści zatrudnionych w pracy robot.i- 


1) skrócenie czasu pracy w fabry- 
kach, kopalniach i handlu do 6 go- 
dzin dziennie. Reforma ta umożliwi 
zatrudnienie o połowę więcej robot- 
ników, aniżeli obecnie ich pracuje. 
2' Surowy zakaz pracy w godzinach 


nadliczbowych, 3) Zakaz zajmowania | 
| obrony kraju na odcinek walki z 


w pracy tych, którzy otrzymują ze 
skarbu lub innvch instytucji zaopa- 
trzenie w formie rent i emerytur. 
4) Zakaz zajmowania przez jedną o- 
sobę dwu płatnych pesad. 5) Wpro- 
wadzenie ubezpieczenia na starość, 
Na zarzuty przeciwników tego pro- 
grahu odpowiadamy: 1) skrócenie 
czasu pracy nie pogorszy sytuacji 
przemysłu, jak to, niesłusznie twic*- 
dzą kapitaliści, bo- wzrost kosztów 
robocizny zostanie wyrównany więk- 
szym zbytem towarów, w następ- 
stwie wzrostu konsumcji przez więk- 
szą ilość zatrudnionych ludzi w pra- 
cy. 2) Wzrost konsumcji opróżni tak- 
że magazyny i zakłady z nieużytecz- 
nie nagromadzonych towarów, Ww 
których unieruchomiono olbrzymie 
kapitały, Dla przykładu  przyta- 


wego i naftoweso, Stałe niesprze- 
dane zapasy leżącego na zwałach 


i wegla reprezentują przeciętnie war- 


tość około 400 miljonów zł, ropa 
w zbiornikach około 3 miliony zł., 
a gotowe przetwory naftowe w skł1- 
dach rafinerji około 76 milionów 7ł. 
3) Można bedzi» zrównoważyć pew- 
na cześć wzrostu kosztów rohocizny 
obniżeniem nadmiernie wysokich 
pensji dyrektorów i tantjem człon- 
ków rad nadzorczych w przemyśle, 
koncernach, kartelach i t. p. Jeżeli 
można ustalić ustawowo pensje mi- 
nistrów, dyrektorów departamen- 
tów w służbie państwowej, to nic 
nie stoi na przeszkodzi zrobienia 
tego samego dla dygnitarzy, często 
zbędnych, w  przedsiębiorstwach 
prywatnych. Jestem cłęboko prze- 
konany, że gdyby skrócono czas 
pracy, zatrudniono większą ilość ro- 
botników, przy utrzymaniu obec- 
nych płac, — to wzrost zbytu towu- 
rów i pełne wykorzystanie stojące- 
go obecnie bezczynnie aparatu wy- 
twórczego oraz redukcie nadmier- 
nych dochodów wielu dygnitarzy, --- 
wszystko to dałohy w końcowym re- 
zultacie życiu $ospodarczemu lepsze 
rezultaty finansowe, aniżeli stan o- 
becny, 4) A środki na ubezpieczenie 
na starość? I tę reformę tak nie- 
zbędną nietylko ze względu na nę- 
dze inwalidów pracy, ale także ze 
względu na zatrudnienie większej 
liczby zdrowych, wydajniej pracują- 
cych robotników, można bez jakich- 
kolwiek dodatkowych obciążeń do- 
chodów społecznych wprowadzic, 
Owe dobrowolne składki, darmowe 


zupki, subwencje na pomoc dla b:«- 
robotnych, które zamiast skutezz- 
nej pomocy sieją tylko rozgorycze- 
nie wśród bezrobotnych, zamienione 
na uregulowane ustawą świadczenia, 
dałyby poważne fundusze ubezpie- 
czeniowe na renty dla wyczerpa- 
nych pracą inwalidów. Wzrost ilo- 


ków wpłynąłby nawet, przy stosan- 
kowo niskiej wkładce ubezpiecze- 
niowej, na wzrost funduszu ubezpie- 
czeniowego. 5) Wreszcie możnaby 
przerzucić bardzo poważną część 
wydatków na armję bez szkody dla 


bezrobociem. Militaryści mogą krzy- 
czeć, że ograniczenie wydatków na 
armję może się ujemnie odbić na jej 
zdolności obronnej w razie potrzeby 
obrony granic państwa. Na krzyk 
tych zaślepieńców należy odważnie 
odpowiedzieć, że najliczniejsza i 
najlepiej wyszkolona armja jest w 
chwilach ciężkich słaba i bezbro1- 
na, gdy nie stoi za nią unormowane 
życie gospodarcze i społeczne, gdy 
fabryki i kopalnie zieią cmentarną 
ciszą bezruchu, a setki tysięcy ro- 
botników konają w ostatecznej nę- 
dzy z głodu i z braku pracy. Armia 
ludzi pracy w chwilach cieżkich dia 
ojczyzny jest, jak uczą dzieje, dale- 
ko ważniejsza, aniżeli armja skosza- 
rowana. W wojnie światowej mia- 
łv Niemcy tak potężną armię, że mu- 
gła ona stawić czoło armjom całego 
świata, bronić nietylko śranic sweśo 
kraju, ale przenieść wojne głęboko 
w kraje swoich wrogów. Mogła jed- 
nak walczyć i zwvciężać tak długo, 
dopóki się nie załamała w nędzy i 
wyczerpaniu miljonowa armja rtu- 
botników, pracujących w przemyśle, 
Stąd wniosek, że przerzucenie czę- 
ści wydatków na armje w koszarach 
na poprawienie bytu konających w 
nędzy robotników. nie jest wcale o- 
słabieniem siły obronnej kraju, ale 
jej wzmocnieniem. 

Oto krótki, zgruba nakreślonv, ce- 
lowy program skutecznej walki z 
klęską bezrobocia. Aby śo prze- 
prowadzić trzeba tylko dobrej woii 
i męskiej odwagi do przełamania o- 
poru wsteczników kapitalistycznych. 
A tej dobrej woli i odwagi „sanacja” 
chociaż podobno tak silna, widocz- 
nie nie posiada. Chociaż ma więk- 
szość w Sejmie i mogłaby przepro- 
wadzić szeregiem ustaw celowy pro- 
óram pomniejszenia klęski bezrobo- 
cia woli apelować dò zamknietych 
na nędzę i niedolę ludzka serc kapt- 
talistów o dobrowolne datki, tw”- 
rzyć komitety do gotowania łaska- 
wych zupek. A tymczasem klęska 
bezrobocia rośnie, a z nią nedza c9- 
raz to nowych tysięcy bezrobotnych 
i ich rodzin. Co nam przyniesie ©- 
becna zima? nie trzeba zbyt lotnej 
wvobraźni, aby to sobie odtworzyć. 

Straszna odpowiedzialność czeka 
tych, którzy nie mieli odwadi, mając 
możność i siłę, uchronienia kraju 
przed zbliżającą się katastrofą. 

Jan Stańczyk. 


Tezy Związku Miast 


o organizacji samorządu w Polsce 


W „Robotniku* z dnia 11 września 
ogłosiliśmy „tezy” główne projektu rzą- 
dowego w sprawie organizacji samo: 
rządu w Polsce, Dzisiaj podajemy stre- 
szczenie postulatów Związku Miast, 

Red, 


1. „Sanacja” projektuje ustanowienie 
nadzoru państwowego nad miastami, Za- 
kres działania nadzoru dotyczy każdej 
dziedziny życia samorządowego, Zwią- 
zek miast proponuje ograniczenie nad- 
zoru państwowego do czuwanii nad le- 
galnością działania samorządu bez pra- 
wa wkraczania w dziedzinę celowości 
zamierzeń miasta. Oczywiście nie doty- 
czy to tych wypadków, gdy specjalae u- 
stawy wyraźnie upoważnią władze nad- 
zorcze do orzekania o celowości posz- 
czególnych zamierzeń. 

2. Zakres działania rad miejskich Zw. 
miast określa następująco: 


a) należy przeprowadzić rozdział kom 
petencji między radą miejską a magi- 
stratem; 

b) uchwałom redy miejskiej podlegają 
sprawy zas?dul t7€; 

c) rada: wybiera prezesa i prezydjum 
(Rząd proponuje, iż przewodniczy na po- 
siedzeniu prezydent albo burmistrz) u- 
chwala regulamin czynności swoich i ko- 
misji; 


ustala i decyduje o uposażenich służ- 
bowych dla członków magistratu, o ilo- 
ści etatów i uposażeniu pracowników 
miejskich; 

decyduje o finansach miejskich, naby- 
waniu i zbywaniu nieruchomości, zacią- 
ganiu pożyczek; 

d) rada miejska może być rozwiąza- 
na tylko w wypadkach: przekroczenia 
swych kompetencji, jeżeli nie zostanie 
przeprowadzona rewizja uchwały, nie- 
wykonywania swych obowiązków. 


Jeżeli rada zostaje rozwiązana przez 
władze miejskie, — może się ona zebrać 
na jedno posiedzenie celem przyjęcia 
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WYSTAWĘ 


Przemysłów bukrowych 


W ŁOBZOWIANCE. 
Wejście Zł. 1.—. Ulgowe 50 gr. 


Bezpłatnie: Dancing, Rewja, Teatrzyk 
dla dzieci, 2 orkiestry i in. atrakcje. 


decyzji do wiadomości bądź podjęcia 
decyzji o odwołaniu albo zaskarżenia 
decyzji do Trybunału Administracyjne- 
go; 

e) kadencja rady miejskiej trwa 5 lat; 

f) Rada wybiera członków magistra- 
tu na lat 5, Prezydent i jego zastępca(y) 
mogą być wybrani na okres dłuższy, nie 
przekraczający 10 iat. Odnośna uchwała 
musi być podjęta tylko kwalifikowaną 
większością głosów (73); 

g) władza administracyjna nie może 
pozbawić radnego mandatu (z wyjątkiem 
woj. wołyńskiego); 

h) członek magistratu traci swoje sta- 
nowisko tylko wskutek dobrowolnej re- 
zygnacji, śmierci, utraty biernego pra- 
wa wybowcz?%. Członek magistratu mo 
że być złożony z urzędu przez władze 
nadzorcze tylko po przeprowadzeniu 
dochodzenia dyscyplinarnego. 

3, Wybory, po rozwiązaniu rady miej- 
skiej powinny (a więc nie muszą) być 
zarządzone w terminie trzech miesięcy: 
licząc od dnia rozwiązania, 

PE 
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Tak wyglądają — w skrócie — , tezy” 
Związku Miast, Jak widzimy, niektóre 
z reakcyjnych koncepcji „sanacyjnych” 
znalazły się i wśród tych „tez”. Zgod- 
nie z naszą zapowiedzią omówimy ca- 
łą sprawę obszernie w najbliższych nu: 
merach „Robotnika”, 
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PRZEGLĄD PRASY 


JAK PRZYWRÓCIĆ ZAUFANIE? 


Cytowaliśmy wczoraj opinję „Gazety 
Warszawskiej* o przyczynach przesile- 
nia gospodarczego. Dziennik ten na 
pierwszym planie stawia sprawę kryzysu 
zaufania, Wczoraj „Gazeta Warszaw- 
ska” zastanawiała się nad zagadnieniem, 
jak przywrócić zaufanie i dochodzi do 
konkluzji, że zaufanie może zostać przy- 
wrócone, jeżeli: 1) gospodarka skarbowa 
będzie jawna i Rząd przed społeczeń* 
stwem nic ukrywać nie będzie; 2) be- 
dzie kontrola nad gospodarką państwo- 
wą i odpowiedzialność za zaniedbanie 
i nadużycie; 3) wszystkie stanowis- 
ka w administracji państwowej ob- 
sadzone będą ludźmi wykwalilikowa: 
nymi, a nie amatorami, którzy uczą się 
sztuki golenia na państwowej brodzie: 
4) nie będzie niespodzianek w życiu go 
spodarczem i system podatkowy zosta- 
nie zmieniony o tyle, że nie będzie ruj- 
nował przedsiębiorstw; 5) wróci się dc 
zasad praworządności i ustanie lekcewa- 
żenie prawa; 6) ustanie niepewność cc 
do raptownych zmian ustrojowych prze; 
fakty dokonane. 


SĄDY DORAŻŹNE. 


Ze sprawą kryzysu zaufania łączy „Po- 
lonia"* sprawę sądów doraźnych i słusz- 
nie wnioskuje, że wprowadzenie sądów 
doraźnych zaufania nie odbuduje. 

„Zaprowadzenie sądów doraźnych — 
czytamy w „Polonji' — zawsze rzuca 
cień na państwo i podkopuje jego kre 
dyt. Tam, gdzie strycz.siem i kulą trze» 
ba bronić porządku prawnego, nikt swe- 
go grosza nie da, bo pieniądz jest bo- 
jaźliwy, Kryzysu zaufania społeczeń: 
stwa do systemu sanacyjnego i zagra- 
nicznego kapitału do Polski takie za~ 
rządzenia, których potrzeba jest przed: 
miotem poważnej dyskusji, nie załago- 
dzą, przeciwnie, mogą go tylko zao 
strzyć”, 

Również „Myśl Niepodległa* omawia 
zagadnienie sądów doraźnych i docho* 
dzi do wniosku, że gdyby nasz aparat 
administracyjny stał na wysokości zada- 
nia, nie trzebaby było uciekać się do 
wprowadzania sądów doraźnych. 

Pisze tedy „Myśl Niepodległa“: . 

.„.gdyby normalne środki zaradcze ze 
strony władz państwowych rozwijały się 
odpowiednio do potrzeb i stały dzisiaj 
na właściwym poziomie, moglibyśmy 
zaradzić złemu w granicach zwykłej są- 
dowej procedury. 

Niestety, nasza służba bezpieczeń- 
stwa publicznego jest daleka od nie- 
zbędnego stopnia sprawności”. 

Z tem ostatniem twierdzeniem niezu- 
pełnie godzimy się. Nasza służba bez- 
pieczeństwa składa dowody niezwykłej 
sprawności, śdy chodzi o inwigilowanie 
opozycyjnego posła, lub gdy chodzi o 
prywatne zgromadzenie paru osób nie 
„usanowanych”, lub gdy chodzi o ewi- 
dencję kto jakie pismo abonuje. lub gdy 
chodzi o numerki wyborowe. Na pilno- 
wanie ładu, porządku, życia i mienia 
obywateli poprostu czasu jej nie starczy! 


W CHWILI SZCZ-:ROŚCI. 


„Wieczór Warszawski“ opowiada 
krótką, ale zabawną, historyjkę małego 
nieporozumienia, za której autentycz- 
ność oczywiście nie ręczymy: 

„Cywile nie są w dzisiejszych cza- 
sach zbyt uprzejmie traktowani. O przy. 
jęciach, jakich doznają wybitni nawet 
przedstawiciele społeczeństwa, krążą 
liczne opowiadania. Niedawno takie nie- 
miłe przyjęcie spotkało czterech dyrek- 
torów przemysłu górnośląskiego. Przyj- 
mujący ich pomylił się i wziął ich za 
przedstawicieli robotników, oświadcza- 
jąc: 

— Przedewszystkiem musicie starać 
się, aby obniżono pensje waszym dy- 
rektorom, którzy są złodziejami, 

— To my właśnie jesteśmy dyrekto- 
rami — brzmiała odpowiedź. — Wo- 
bec czego nie pozostaje nam nic, 
jak tylko odejść, a usłyszaną opinję za- 
komunikować naszym zarządom. 

Istotnie wyszli, opuszczając skonster- 
nowanego dygnitarza”. 


LZY. 
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Bezrobotni na bruk! 


Wydział rozbudowy m, Warszawy 
zatrudniał dotychczas bezrobotnych, Na 
posiedzeniu w dn. 9 b. m. zapadła decy- 
zja, na mocy której zatrudnieni w licz- 
bie 1000 osób bezrobotni zostaną 

zwolnieni, 


ONA PEIE PEEP WZÓR RANE GE NEA 


AKADEMJA 
ANTY WOJENNA 


ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. 
W OTWOCKU. W niedzielę, 13 b. m. o 
g. 12 w południe odbędzie się 

AKADEMJA ANTYWOJENNA, 
na której przemawiać będą tow. tow.: 
Cezary KRAFT, i AUGARIEN, 


MARA Str. 4 


2 bólów nie mogła już się wcale poruszać — 
teraz pozbyła się zupełnie reumatyzmu 


Co za okropne uczucie nie móc samemu 
wstać z łóżka, tak sztywne są nogi i ramio- 
na. Niezdolna do pracy — to zrozpaczona 0- 
fiara reumatyzmu Lecz dziś znów żwawa 
i ruchliwa jak dawniej i nie odczuwa żad- 
nych bólów. Pani W. Sajkowa, Grudziądz, 
Sźewska 16/1 pisze nam o tem: od dłuższego 
czasu cierpiałam na reumatyzm w nogach i 
ramionach. Bóle mi tak dokuczały że czę- 
sto przez „całą noc nie mogłam zmrużyć >- 
ka. Nogi i ręce stały się z czasem do tego 
stopnia sztywne. że nie mogłam prawie wea 
le się poruszać. Nie mogę poprostu nikomu 
opisać, co przez ten czas przecierpiałam. W 
ciągu 7 miesięcy próbowałam  najrozmait- 
szych leków, chcąc uwolnić się od tych strz 
szliwych cierpień, lecz prawdziwa poprawa 
nastąpiła dopiero, gdy zaczęłam zażywać ta- 
bletki Togal. Już po tygodniu bóle ustąpiły 
i mogłam znowu spokojnie sypiać, Zachęc”- 
na tym pomyślnym wynikiem zażywałam w 
dalszym ciągu Togal ściśle według przebi- 


Z LIGI NARODÓW _ 


BRIAND O ROZBROJENIU 
LUDÓW 


Genewa, 11.9. (ATE.). Po raz pierw- 
szy od początku obecnej sesji posiedze- 
‘nie Zgromadzenia Ligi Narodów odbyło 
się przy szczelnie wypełnionych ławach, 
bowiem zapowiedziana mowa Brianda, 
wywołała wielkie zainteresowanie. 


Briand podkreślił, że obecne narady | 
nie odbywają się pod znakiem optymi- | 
zmu. Obecne trudności gospodarcze po- | 
wstały stąd, że ludzkość po wojnie świa 
towej została ogarnięta gorączką pracy 
i rozszerzenia produkcji, której niepo- 
mierny wzrost spowodował niemożność 
znalezienia rynków zbytu. Nie trzeba 
sądzić, że Liga Narodów może uczynić 
cuda. Działalność jej jest ograniczona 
do środków, które są do jej dyspozycji. 
Ww zeszłym roku Liga Narodów zajmo- 
wała się szeregiem palących zagadnień 
europejskich. Głównem zadaniem w 
chwili obecnej jest wznowienie zaufania, 
prace prowadzone w Genewie w ciągu 
ostatniego roku zmierzają właśnie do 
tego celu. Od pięciu lat Francja i Niem- 
cy dążą do udzielenia sobie wzajem- 
nych gwarancyj bezpieczeństwa i zbli- 
żenia. à 

Zbliżenie to w pierwszym rzędzie jest 
dziełem Ligi Narodów. Mówca wskazał 
następnie, że podjął inicjatywę Paneu- 
ropy w celu ułatwienia prac Ligi Naro- 
dów i podkreślił, że odniósł pewne mo- 
ralne sukcesy w tym względzie. W koń- 
cu swego przemówienia Briand poru- 
szył kwestję rozbrojenia i przyszłorocz- 
nej konferencji rozbrojeniowej, Mówca 
wysta- przeciwko odkładaniu tej kon- 
ferencji, zaznaczając, że podobne pomy- 
sły nie powstały we Francji. Konferen- 
cja ma przed sobą święte zadanie i je- 
żeli z niego się nie wywiąże, Liga Na- 
rodów znajdzie się w sytuacji bez wyj- 
ścia. Powodzenie konferencji rozbroje- 
niowej zapewni narodom trwały pokój. 
i umożliwi wydatną redukcję zbrojeń. 
Mowa Brianda była powitana przez 
eudytorjum z wielkim aplauzem. 


Ponowna choroba Edisona 


Londyn, 11.9. (ATE.). Edison ponownie 
zapadł na zdrowiu. Lekarze stwierdzili 
u chorego przedawnioną chorobę cu- 
krową. Wielki wynalazca, który liczy 
obecnie 84 lata, zachorował, jak wiado- 
mo, przed kilkoma tygodniami, zdołał 
jednak powrócić do zdrowia. Nowy atak 
choroby budzi wśród otoczenia Edisona 
wielki niepokój. 


| 
: 


su. Z czasem czułam też wyraźnie, jak ra- 
miona i nogi stawały się coraz bardziej giet- 
kie i elastyczniejsze. Teraz iuż zupełnie pv- 
zbyłam się tej przykrej choroby tak że w 
tym roku dzięki Togalowi mogłam śmiało 
zrezygnować z podróży do uzdrowiska. Rze 
czywiście Tegal jest radykalnym środkiem! 
Podobnie świadcza tysiące cierpiących, któ- 
rzy przyjmowali Togal przy  reumatyźmie, 
podagrze, łamaniu w kościach bólach ner- 
wowych “i głowy. grypie, przeziebieniach i 
pokrewnych cierpieniach, Nieszkodliwe dla 
serca, żołądka i innych organów Togal nie- 
tylko uśmierza bóle lecz w zarodku zwalcza 
te niedomaśania Dlatego też nawet w chro 
nicznych wypadkach osiąśnięto przy pomo- 
cy Tegalu nadspodziewanie pomyślne rezul- 
taty. Jeśli ponadto tysiące lekarzy lek ten 
ordynuje, to przecież każdy z pełnem zau- 
faniem zakupić go może 
sami dziś jeszcze. lecz żadajcie 


wyraźnie 
Togal. We wszystkich aptekach, 
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ORGANIZACJA BEZROBOTNYCH 
W GRODNIE 


Przed paru dniami przy Radzie Ro- 
botniczej w Grodnie powstał Komitet 
Bezrobotnych. Bezrobotni, oraz chwilo- 
wo zatrudnieni na miejskich robotach 
sezonowych robotnicy, powołali do skła- 
du Komitetu ttow.: Korniewicza, Brodę, 
Baranowskieśo, Harasimowicza, Bogu- 
szewskieśo, Aparyckiego i Induszkę, 


Sprawa fabrykanta Frenkla 


SKIEROWANA DO SĄDU 
DORAŹNEGO, 


W związku z pożarem fabryki wyro- 
bów trykotowych w Łodzi (pisaliśmy o 
tem wczoraj) aresztowano właściciela tej 
firmy Józefa Frenkla, oskarżonego o 
podpalenie fabryki, w celu uzyskania 
premji asekuracyjnej. 

Znaleźli się świadkowie. którzy wi- 
dzieli właściciela firmy, krążącego w 
pobliżu zabudowań fabrycznych na krót- 
ko przed pożarem. Strażacy, biorący u- 
dział w akcji gaszenia ognia, znaleźli 
szmaty bawełniane, przesycone naftą. 


Prokurator Michałowicz, prowadzący 
śledztwo, skierował sprawę Frenkla na 
drogę postępowania doraźnego. 


R OPON EBD GAYE ACE PM TRONA W JE 


LECZNICA „PRAGA“ 
FLORJAŃSKA 12 


Czynna od 9 r, do 9 w. w niedzielę 10 — 2 


Wer- skórne, wewnętrzne, dziecin- 

ne, kobiece, chirur”'czne, oczne i dentysty- 

ka. Specizlnv gabinet światło - lecznicy. 
Analizy lekarskie. Porada 3 zł. 


rvczne, 


Dr. Z. FAJNCYN 


LESZNO 36 
Specjalista chorób wenerycznych 
niemocy płciowej i skórnych. Ana- 
lizy krwi. Vrzyjmuje 9 r. — 9 w. 795 


Br. med. S. JERMUŁOWICZ 


SEKSUOLOG 


niedomoga i' zaburzenia 
sfery płciowej. 157 


SZKOLNA 8. Przyjmuje 10—2 i 5—7. 
FOPPE SIETE ESETA 


Królewska 31 


Dr. Jan Ałupi n b. Ordynator 


Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby 
weneryczne. Analizy krwi, płciowe. skórne, 


Choroby, 


Roentgenoterapja. Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz. 


Spróbujcie wiec ; 


SRUBULNIK”, 


niedziela 13 września. 


Tydzień Ubiegły 
w kraju i zagranicą 


Z pośród wydarzeń, jakie zaszły w 
ciągu ubiegłego tygodnia w kraju, na 
plan pierwszy wysuwa się sprawa sądów 
doraźnych. 

Ilość bezrobotnych wynosiła na dzień 
5 września 251.547 osób, a zasiłki usta- 
wowe pobierało tylko 54.773 osoby. To 
znaczy, że armja głodujących. w Polsce | 
wynosiła (wraz z rodzinami) około mi- 
ljona osób. 

Min Spr. Wewn. opracowało projekt 
nowej organizacji samorządu. Według 
tego projektu, władze nadzorcze (staro- 
stwo, województwo) maj” dużo większy, 
niż dotychczas, wpływ na samorządy, 


, mogą pozbawiać radnych mandatu, skła- 


dać magistraty z urzędu bez dochodzeń 
dyscyplinarnych, mianować komisarzy 
ESD. 

W ciągu ostatniego. tygodnia nastąpi- 
ło jeszcze większe zaośnienie stosun- 
ków. w Małopolsce Wschodniej Po. za- 
mordowaniu ś. p. Hołówki aresztowano 
wielką ilość osób z pośród Ukraińców, 
Jedną z form demonstracji przeciw re- 
presjom było odrzucenie zaproszenia na 
otwarcie Targów Wschodnich przez 60 
przedstawicieli ludności ukraińskiej z 
arcybisk, Szeptyckim na czele. 

Tętno życia kulturalnego w kraju 
stale słabnie. Nie mówimy już o takich 
sprawach, jak załamanie się szkolnie- 
twa, jak niemożność kupienia książki 


| przez szerokie rzesze robotników i pra- | 


> tek rozbicia się rokowań między Związ- 


Js 
O A m 


lb moda bez dorakiora ls 


Pod wielkim znakiem zapytania stoi- 
my u wrót nowego, smutniej niż zwykle 
zapowiadającego się sezonu. Ani „pa- 
nem“ ani „circenses“ (ari chleba ani 
igrzysk) — skarży się na łamach „Ku- 
rjera Warszawskiego” p. A. Grzymała- 
Siedlecki. Co będzie z teatrami, kto 
będzie chodził na koncerty, czy ciągła 
troska o chleb powszedni, niepewność 
jutra nie wytępią do reszty subtelniej- 
szych upodobań artystycznych — to są 
jedne z wielu wątpliwości, nie wesoło 
ragrywających prolog roku szkolnego 
1931/32. 

Filkarmonja Warszawska różne, lep- 
sze i gorsze lata przetrwała; miejmy na- 
dzieję, że poradzi sobie i z obecnemi 
trudnościami. Ale w każdym razie wę- 
zeł gordyjski powszechnego kryzysu 
gospodarczego poplątał szyki wszyst- 
kim naszym placówkom artystycznym, 
podciął Operę, zahaczył i o Filharmo- 
nję. 

Posada dyrektora artystycznego Fil- 
harmonji Warszawskiej stała się zbyt 
kosztowna. P. Chojnacki po wielu la- 
tach kierownictwa musiał ze swego sta- 
rowiska zrezygnować; p. Młyna:ski 
chory, leczy się obecnie w Busku i nie- 
wiadomo czy choć na jeden występ go- 
ścinny przyjedzie. Były i inne kandyda- 
tury ale ostatecznie życie nasunęło 


„najpraktyczniejsze" choć rieco 
kowne wyjście z sytuacji: 
pełnie bez dyrektora Zarząd Stowarzy- 
szenia Artystów  Orkiesty  Filharmonji 
Warszawskiej w osobach panów: Dwo- 
rakowskiego, Wiłkomirskiego, Bromke- 
go, Surowicza i Łabuszyńskiego przej- 
muje jego obowiązki: organizuje sezon 
prowadzi korespondencję, zarządza ma- 
jatkiem Stow. A więc — sami sobie. 
Opera cały rok zeszły funkcjonowała 
pod dzielną choć cie dyrektorską opie- 
ką reżysera p. A. Popławskiego, dla- 
czegóżby Filharmonja nie miała z ho- 
norem przetrwać przesilenia pod zarzą- 
dem tak energicznego i przedsiebior- 
czego wiolonczelisty ı sekretarza Stow. 
jakim jest p. Kaz. Wiłkomirski. 

Znana rzecz, że w praktyczność i u- 
społecznienie artystów nikt rie wierzy. 
Ale tym razem właśnie związki i zrze- 
szenia muszą radzić sobie, gdyż na nich 
teraz spoczywa lwia część odpowie- 
dzialności za dalsze losy członków, mu- 
szą solidarnie i wszechstronnie walczyć 
o interesy wszystkich nietylko riektó- 
rych artystów, przystosowując warunki 
ich pracy do skomplikowanych wyma- 
śań dnia dzisiejsze$o. 

Pod tym względem Stow. Artystów 
Orkiestry Filharmonicznej robi wiele i 
wzbudza zaufanie, Niedawr.o omawiany 


ryzy- | 


obyć się zu- | 


cowników umysłowych — to są rzeczy 
powszechnie znane, W ciągu ostatnich 
dni postanowiono ze wzg.ędów „oszczę- 
dnościowych” zlikwidować departament 


sztuki w Min. W. Rel. i Ośw. Publ. W 


praktyce oznacza to cofnięcie tych — 
minimalnych zresztą — wydatków, ja- 
kie dotąd były przeznaczane na sub- 


wencje dla literatów i artystów, 
Coraz szybszemi krokami posuwamy í 

się... wstecz! | 
Cały ubiegły tydzień upłynął pod zna- 

kiem zamarcia życia teatralnego, Wsku- 


kiem Artystów Scen Polskich a Związ- 
kiem Dyrektorów—teatry były nieczyn- 
ne. W ub. piątek rokowania między ar- 
tystami a dyrektorami zostały wzno- 
wione i została podpisana prowizorycz- 
na umowa. A więc teatry znów mają 
być czynne. 

"Tylko czy wiele osób będzie miało 
możność kupienia biletu do teatru? 


ZAGRANICĄ, 


W Genewie odbywa się Zgromadzenie 
Ligi Narodów, które przyjęło do wiado- 
mości uchwałę Trybunału Haskiego, za- 
braniającą Austrji i Niemcom wprowa- 
dzenie w życie t. zw. „Anschlussu“, czy- 
li umowy celnej, któraby pociągnęła za 
sobą większe zbliżenie we wszystkich 
dziedzinach. Obecnie Liga Narodów ra- 
dzi nad sprawą konferencji rozbrojenio- 
wej, jaka ma się odbyć na wiosnę 1932 
roku. 

W ubiegły wtorek rozpoczęła się no- 
wa sesja parlamentu angie!skiego. Rząd 
„koalicyjny”* uzyskał nieznaczną więk- 
szość, mając jednak przeciw sobie 250 
socjalistów. Przed gmachem parlamentu 
tłumy bezrobotnych śpiewały pieśni re- 
wolucyjne. Policja, jak zwykle w takich 
wypadkach pobiła i aresziowa!: wiele 
osób. 


maa O A 


w prasie komunikat Zarządu Stow. za- 
wiera myśli zdrowe i zapowiedzi bar- 
dzo pociągające. Sezon koncertowy roz- 
poczyna się wcześniej niż zwykle, gdyż 
już w piątek dn. 18 b. m. i jak tradycja 
każe, inauguruje go wieczór muzyki 
polskiej z koncertem f-mol Szopena na 
czele. Z zagranicznych zrakomitości 
są zapowiedziani — między innemi — 
Revel] i Cortot — dwa nazwiska złote- 
mi zgłoskami wypisane we współczes- 
nej muzyce francuskiej. 

Biuletyn tygodniowy bedzie postare- 
mu popularną kroniką codziennych wy- 
darzeń muzycznych. 

Niejednego zainteresuje obietnica spe 
cjalnych próbnych audycyj muzyki naj- 
nowszej. Tylko najlepsze z tych utwo- 
rów będa wykonywane publiczrie; w 
ten sposób orkiestra oszczędzi sił į cza- 
su, idącego w ubiegłym sezonie, jak 
wiadomo, na ówiczenia rzeczy modnych 
wprawdzie, ale błahych i nic nie dają- 
cych publiczności prócz niechęci i 
wstręt: do źle rozumianej „nowej mu- 
zyki”, I z tym więc rajdrażliwszym mo- 
że problemem wykonywania nowości 
Zarzad Stow. poradził sobie szczęśli- 
wie. Kwalifikowanie danego utworu nie 
będzie zależało od jednej osoby, a co- 
najmniej trzech, delegowanych przez | 
Zarząd. 

H. Dor. 


' kiego, Łęgowski, 


Wiadomości z całego Kraju 


ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE STRAJKU W FABRYCE PLUSZU 
E. BEKER I S-KA W BIAŁYSTOKU 


Solicarność strajkujących i silna organizacja 


nicy, z żonami i dziećmi wyprowadzili 
ich, otoczonych policją, z świzdem i ko- 
cią muzyką, za miasto, 


Dnia 10 września rb, zakończony zo- 
stał zwycięsko 5-cio tygodniowy strajk 
w fabryce pluszu „E Beker i Ska" w 
Białymstuku, 

Solidarna postawa strajkujących i wy- 
trawne kierownictwo organizacji zawo- 
dowej włókniarzy, zmusiły zarząd ia- 
bryki do uznania Związku Włókienni- 
czego, zaniechania redukcji robotników 
i przyznania tkaczom, zatrudnionym na 
pojedyńczych krosnach, minimalnej 
dniówki)7 zł. Również dodano po 2 gro- 
sze za tysiąc rzutów. 

Nie pomogły próby rozbicia solidar- 
ności strajkujących przez powaśnienie 
robotników i przyjmowanie do pracy 
łamistrajków. Tych ostatnich sprowa- 
dzono z poza Białegostoku, z Chorosz- 
czy, w liczbie 8 ale strajkujący robot- 


(Nie pomogła również fabrykantom 
haniebna pomoc białostockich, pożal się 
Boże „lewicowców', którzy, straciw- 
szy wpływy wśród włókniarzy biało- 
stockich, starali się demagogicznie wy- 
korzystać niechęć najmniej uświadomio- 
nych mas do dawania składek na straj- 
kujących i zaczęli nawoływać do nie 
dawania składek i sabotowania zbiórki 
pieniędzy, 

Ale nawet robotnicy, podlegający ich 
wpływom, przekonawszy się namacal- 
nie o szkoaliwej robocie tych panów, 
odwrócili się od nich ze wstrętem i po- 
gardą i przyszli z pomocą materjalną 
straikujacym robotnikom. 


„OSZCZĘDNOŚCI“ KOMISARSKIE W BIAŁOSTOCKIEJ 
KASIE CHORYCH 


Zwykły system oszczędzania na lecznictwie i płacach I 


Komisarz Białostockiej Kasy Cho- 
rych p. Dubielecki, przeprowadza tego 
rodzaju „oszczędności“ w Kasie. że pra- 
cownikowi — gospodarzowi Kasy w 
Hajnówce obniżył pensję z 220 do 100 
zł. miesięcznie; pracownikowi z Gród- 
ka — ze 100 ao 30 zł. miesięcznie, pra- 
cownicy z Czarnej Wsi ze 130 zł. do 50 
zł, wreszcie pracownikowi apteki Ka- 
sowej w Białymstoku ze 175 zł. do 150 
zł. miesięcznie. Tylko ludziom, mają- 


cym protekcję — przy mniej odpowie- 
dzialnej pracy — pozostawił płacę bez 
zmiany. 


Natomiast swoją pensie P. Komisarz 
podwyższył z 800 do 1.500 zł. miesię- 
cznie i jednocześnie, celem zapewn'e- 
ria sobie, na wszelki wypadek, posady 
dyrektora na przyszłość, zniósł dotych- 
czasowego Dyrektora Kasy. 

Na tem nie kończy się „radosna twór- 
czość. oszczędnościowa" p. Komisarza. 
albowiem nastąpić ma druga serja ob- 
piżek płac wyżej wynagradzanych pra- 
cowników. 

Pozatem przerrowadza się karygodną 


oszczędność na lecznictwie. 

Dawniej ciężarna kobieta na 4 tygo- 
dnie przed porodem korzystała 2 razy 
tygodniowo z bezpłatnej kąpieli; obec- 
nie zostało to skasowane. Skandaliczną 
sławą cieszą się suche zastrzyki, które 
się aplikuje chorym, bez stosowania 
środków antiinfekcyjnych jodyny, ete- 
ru i benzyny, W rezultacie było kilka 
wypadków zakażenia i chorym popuch- 
ły ręce, tak, że musieli się leczyć róż- 
nemi maściami u innego doktora. 

Pod różnemi pretekstami zwolniono 
10 lekarzy, zaś w przychodni niema ża- 
dnego porządku. Chorzy czekają po 
5 i 6 godzin i nikt nie wie, który lekarz 
kiedy i w jak'm czasie przyjmuje cho- 
rych. 

W rezultacie klną chorzy na czem 
świat stoi! Gdyby słowa i przekleństwa, 
kierowane pod adresem rządzących 
Komisarzy miały moc spełnienia, już 
dawno hbvłabv no ich rządach. Również, 
spełniłoby się życzenie ubezpieczonych, 
.by komisarze „sanacyjni” doczekali się 
takiego samego leczenia. 


UKARANIE ROZBIJACZA OSZCZERCY 


Przed Sądem grodzkim w Krakowie 
odbyła się rozprawa przeciwko rozbi- 
jaczowi „sanacyjnemu”, Stanisławowi 
Mikosiowi, który na zgromadzeniach 
robotników stolarskich atakował w spo- 


sób oszczerczy naszych towarzyszów, w 
szczególności sekretarza Związku, tow. 
Łacheckiego. 

Sąd skazał Mikosia za oszczerstwo 
na 3 dni aresztu, 


OPERETKOWE STOSUNKI W RADZIE GMINNEJ W REMBERTOWIE 
Niestety, odbija się to b. dotkliwie na obywatelach ! 


Przed rokiem po wykradzeniu Urzę- 
du Gminnego z Wawra i sprowadzen'u 
go do Rembertowa — i po unieważnie- 
niu wybranej parę dni przedtem Rady 
Gminnej — przeprowadzono na sposób 
„sanacyjny” wybory w Rembertowie. 

Na wybory przyjechał p. Starosta. or- 
kiestra odegrała hymn „sanacyjny”, a 
główna figura „strzelecka”* wraz z 9 
osobistościami z przysposobienia woj- 
skowego, przedefilowała przed panem 
Starostą. Radni, wraz ze swojemi ro- 
dzinami, zebrani na podwórku gmin- 
nem, obstawionem bojówką, niedopusz- 
czającą na zebranie „opozycji — :Wy' 
brali” radę, Oczywiście Rada gminna 
została dzięki temu złożona wyłącznie 
z przedstawicieli „ideologji” — BB. i 
BBS. A gospodarka tej Rady nie zazna- 
czyła się niczem dodatnim. Zadłużenie 
óminy sięga w setki tysięcy złotych, na- 


. dużycia są coraz Śmielsze, 


Ostatnio obdarzono (na intencję do 
tego czasu niewyjaśnioną) obywateli 
Rembertowa. podatkiem szarwarko- 
wym wyższym od podatku państwowe- 
go o 90%. Za to pp, radnym policzono 
tylko po kilka zł. podatku, albo np. „,za- 
pomniano* 'opodatkować większy dom, 
zadawalniając się obłożeniem podatko- 
wem mniejszego domu. 


KONWULSJE I PARALIŻ PO ZJEDZE- 
NIU OWOCÓW. 


Rzadki wypadek zatrucia wydarzył 
się onegdaj w Lesznie: Kilkoro dzieci 
przyniosło z wycieczki z poza miasta 
owoce, zwane popularnie „dzikim ma- 
kiem”. Troje dzieci po spożyciu owo- 
ców uległo zatruciu, dostając konwul- 
sji i objawów ogólnego paraliżu. Umiesz- 
czono je w szpitalu, gdzie są pod ścis- 
łą obserwacją lekarską. 


TRAGICZNE SKUTKI ZABAWY 

Z BRONIĄ. 
Sołtys wsi Szabda powiatu brodnic- 
powróciwszy z polo- | 
wania, pozostawił nabitą fuzję na stole. 
Korzystając z nieobecności ojca, 10- let- 
ni Józet Łęgowski począł manipulować 


—— ZERO NN W Z ZZ EO, 


Innym obiecano zmniejszyć lub cał- 
kowicie znieść podatek, aby byli cicho. 

Po wykryciu tych manipulacji, wielki 
skandal, Trzeba przyznać, że BB. i BBS. 
nie żyją na terenie gminy ,po koleżeń- 
sku”. Swojego czasu wójt bebesowiec p. 
Adamiak wypłacał zasiłki z Funduszu 
Bezrobocia swojemu bratu, który pra- 
cował u niego w Urzędzie Gminnym, 
lecz radny p. Zdzieszyński, prezes 
„Strzelca”, doniósł o tem do Starostwa. 

Wójta wyrzucili. B.B.S, poprzysięgło 
zemstę i teraz na zebraniu w dn. 30.VIII 
br. starało się całą winę za gospodar- 
kę gminną, zwalić na BB. nazywając 
główne figury (prezesa i sekretarza je- 
dnocześnie Strzelca i BB.) kryminali- 
stami i t. p. Podziału na dobrych rad- 
nych i złych zebrani nieakceptowali— 
wyrażajac Radzie Gminnej votum nie- 
ufności. Wojna w rodzinie trwa.. 

Główni działacze .sanacyjni”, którzy 
urośli w okresie wyborczym na wiel- 
kich mężów wzajemnie nazywają się 
„ciemnemi figurami”,  kryminalistami 

Egad, 

A zwykły obywatel powiada: „wart 
pałac Paca, a Pac pałaca” i będzie się 
bronił, zarówno przed tymi z BB, jak 
i przed tymi z BBS. 


fuzją, przyczem spowodował strzał, któ- 
ry ugodził 5-letniego braciszka jego Ta- 
deusza, kładąc go trupem na miejscu. 


WYKONANIE WYROKU ŚMIERCI 
W WIĘZIENIU ŚWIĘTOKRZYSKIEM. 


W czwartek, w więzieniu Śtokrzys” 
kiem wykonano wyrok śmierci na oso- 
bie Kazimierza Szpieśi, który został 
skazany przez Sąd Okręgowy w Rado: 
miu za wielokrotne morderstwa na karę 
śm 'erci przez powieszerie. 
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


Z ZYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
RP. S 
NIEDZIELA 13 września 

ORGANIZACJA TRAMWAJOWA PPS. 
W niedzielę o godz. 9 m, 30 odbędzie się 
w lokalu Dziełnicy Starówka (Długa 19) 
posiedzenie Komitetu organizacji „tramwa- 
jowej P. P. S., zaś o godz, 10 m, 30 ogólne 
zebsanie wszystkich członków organizacji 
tramwajowej P, P. S. Na porządku dzien- 
nym sprawy b. ważne, Obecność wszystkich 
konieczna, 

KOŁO SZEWCÓW P. P. S, zwołuje WAL- 
NE ZEBRANIE SZEWCÓW na godz. 11 1u- 
no w lokalu przy ul. Wolskiej 44. 

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE KOŁA 
BUDOWLANYCH P, P. S. odbędzie się o 
godz. 9,30 rano w lokalu przy ul. Długiej 19. 
Wstęp na salę za okazaniem legitymacji 
partyjnej. 

ZEBRANIE KOŁA „NORBLIN" P, P, S, 
odbędzie się o godz. 10 rano (Leszno 53), 


PONIEDZIAŁEK, 13 b. m. 


POSIEDZENIE EGZEKUTYWY W.O.K.R. 
P, P. S. odbędzie się o godz. 6 popoł. (Dtu- 
ga 19). Ważne sprawy natury organizacyj- 
nej. 

POSIENZENIE KOMITETU DZIELNICY 
POWIŚLE odbędzie się o godz. 6 popoł. 
Obecność członków komitetu konieczna. 


WE WTOREK, 15 b. m. 
Walne Zebranie członków Dzielnicy O- 
ota, odbędzie się o godz. 7 wiecz, (Prze- 
myska 18) — Sprawy ważne. Obecność 
wszystkich członków konieczna. 


Oroanizacia 
Młodzieży T. U.R. 


KOŁO IM. ST. WORCELLA (Leszno 53). 
W niedziele, 13.9 b. r. odbędzie się wyciecz- 
ka do Zachęty. Zbiórka przed gmachem Za- 
chęty o godz. 11 rano. 

W niedzielę, dnia 13 b. m. o godz. 10,30 
rano odbędzie się wycieczka do ogrodu zoo- 
| gicznego Zbiórka koło Parku Praskiego. 

SEKRETARJAT KOŁA IM. MARJI 
PASZKOWSKIEJ podaje do wiadomości, iż 
zapisy do sekcji samokształceniowej przyj- 
muje się w lokalu przy ulicy Krasińskiego 
10 w środy i soboty od 7 — 9. 


Ruch kult.- oświatowy 


CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA 
T. U. R. (Czerwonego Krzyża 20, pokój 125), 
Dnia 20 b. m. rozpoczną się próby pod kie- 
rownictwem p. E. Poredy. Informacje i zapi. 
sy w sekretarjacie, dyżury w poniedziałki, 
środy i piątki od 7 — 9. 5 

BACZNOŚĆ  TOWARZYSZKI! Towa- 
rzystwo Klubów Kobiet Pracujących rozpo- 
czyna 15 września już dziesiąty kurs kru 
i szycia, Lekcje odbywać się będą 3 razy 
na tydzień, w godzinach wieczorowycn. 
Marszałkowska 74 m, 11 od 5 — 7 w. 


| RACZ Y OE A S 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 


w niedzielę, 13 września, 

10.15 — 11.45 Transmisja Nabożeństwa. 
11.58 — 1205 Sygnał czasu. Hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowie, 12.10 — 13,10 Kon- 
cert popularny. 13.10 — 13.20 Komunikat P. 
I. M. 13,20 — 1340 Dalszy ciąg koncertu. 
13.40 — 14,00 „Kwadrans buchaltera”, 14,10 
— 14,25 „Obiady Niedzielne" — wygł. p. El. 
Kiewnarska, 14,25 — 14,35 Pieśni ludowe. 
14,35 — 14,50 Skrzynka pocztowa. 14,50 — 
15,00 Fantazja na temat ukraiński. 15,00 — 
15,20 Odczyt rolniczy, 15,20 — 15,30 Pieśni 
ludowe. 15,30 15,50 Odczyt rolniczy, 16,00 --- 
16,20 Odczyt rolniczy. 16,20 — 16,40 Pieśni 
ludowe. 16,40 — 17,10 Program dla dzieci 
starszych i młodszych. 17,10 — 17.40 Repor- 
taż wesoły z „Luna Parku” we Lwowie, — 
17,40 — 19,00 Koncert popołudniowy. 19,00 
— 19,20 Rozmaitości. 19,20 — 19,35 Komuni- 
kat Tow. Zachęty do Hodowli koni. 19,25— 
19,40 Płyty. 19,40 — 19,55 Skrzynka pocz- 
towa techniczna, 19,55 — 20,00 Komunikat 
PIM-a. 20,00 — 20,15 „Wiadomości przyjem 
ne i pożyteczne", 20,15 — 22,00 Koncert po 
pularny. 22,00 — 22,15 Feljeton. 22,15—22,25 
Komunikaty. 22,25 — 22,30 Odczytanie pro- 
gramu na dzień następny. 22,30 — 23,00 Re- 
cital skrzypcowy. 23,00 — 24,00 Muzyka ta- 
neczna. 

Wo RAGE a a ZGON 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 

BIBLJOTEKARKA zawodowa, rutynowa- 
na, z wieloletnią praktyką, poszukuje pracy 
bibljotekarskiej w godzinach przedpołud- 
niowych. Zgłoszenia pod telefon 418m41, 

PIELĘGNIARZ z 1ii-letnią praktyką po- 
szukuje jakiegokolwiek zajęcia. Adres: Pię- 
kna 19 m. 10 w. godzinach popołudniowych. 

POSZUKUJĘ ZAJĘCIA POSŁUGACZKI 
Adres Niska 60 m. 83, Stanisława Bronczew 
ska. 

POSZUKUJĘ ZAJĘCIA POSŁUGACZKI 
Adres: Smocza 49 m. 23. Stanisława Śpie- 
wak. Dobre rekomendacje, 

MECHANIK poszukuje jakiejkolwiek po- 
sady. Zna języki: francuski, niemiecki, czs- 
ski, włoski, hiszpański, flamandzki, arabski. 


Zgłoszenia do Redakcji dla S. Karpyty. 
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„KUKULNIK , niedziela 


KRONIKA STOŁECZNA 


REGULACJA UL. CIEPŁEJ, 

W związku z asfaltowaniem jezdni ulicy 
Ciepłej, na przestrzeni od Twardej do Grzy 
bowskiej rozszerzony został o 1 mtr. 20 sa. 
chodnik po stronie parzystej jako bardziej 
ruchliwej, Przed kilku dniami  rozpoczętu 
już asłaltowanie, Obecnie z powodu  desz- 
czów — roboty wstrzymano. 


ZALANY WIADUKT. 


Długotrwały deszcz spowodował, iż prze- 
jazd pod wiaduktem kolejowym na ulicy 
Górczewskiej został zalany, z powodu bra- 
ku odpowiednich kanałów, Wskutek tego 
elektrowozy linji „9* od rogu ul. Leszna i 
Żelaznej kierowane są przez Chłodna i Wel 
ską, a dalej drogą linji „21”, 


AUTOBUSY „B*. 


W tych dniach zdecydowane zostaną lusv 
autobusu „B“, Do dyrekcji tramwajów m:3:- 
skich wpłynęły liczne petycje w sprawie u- 


trzymania linji autobusowej, łączącej Piac 
Kazimierza Wielkiego z Powiślem. 


BRUDY W KUCHNIACH ZAKŁADÓW 
GASTRONOMICZNYCH, 

Starościńska komisja sanitarno-porządko- 
wa starostwa grodzkiego południowo- war- 
szawskiego dokonała lustracji sanitarnej do 
mów i mieszczących. się w nich przedsię- 
biorstw przemysłowych i handlowych na te- 
renie VI komisarjatu P, P, (Złota i Żelazna). 
Ogółem zlustrowano 15 posesyj, W kilku 
zakładach gastronomicznych polecono w cią 
gu 10 dni odnowić lokale. Odpowiednie ro- 
boty dotyczą przeważnie kuchni, które zn*- 
leziono w zaniedbanym stanie. Niezastos - 
watie się do tych poleceń pociąśnie za so- 
bą surowe kary, 

Za drobne wykroczenia zastosowano wzg!'ę 
dem siedmiu właścicieli kawiarń, jadłodai 
ni i sklepów spożywczych doraźne kary 
grzywny. 


REJESTR WCZORAJSZYCH WYPADKOW 


ZAMACH SAMOBÓJCZY. 

W bramie domu Krucza 9 napił się esen- 
cji octowej 24-letni Władysław Majewski, 
robotnik, Po przepłukaniu żołądka Pogoto- 
wie przewiozło desperata do szpitała miej- 
skiego. 

WYPADKI SAMOCHODOWE, 

Na pl. Muranowskim był potrącony przez 
samochód posterunkowy 4 komis, 37-letni 
Jan Wesławski, który doznał zwichnięcia 
lewego stawu barkowego. 

— Na Nowym Zjeździe samochód potrącił 
pracownika tramwajowego 63-letniego Wa- 
lentego Pietrzaka, który w tym momencie 
przekładał weksel. P. doznał poranienia 
czoła i prawego policzka. Poszwankowanych 
opatrzyło Pogotowie poczem W. przewiozło 
do domu. 

WYPADEK TRAMWAJOWY. 

Na pl. Żelaznej Bramy wprost Przechod- 
niej, w czasie wskakiwania do tramwaju u- 
padł i złamał nogę 29-letni Henryk Czarczyń 
ski, kelner, który był podchmielony. 
szwankowanego opatrzyło Pogotowie i prze 
wiozło do szpitala Dz. Jezus. 


Po- 


PRZEJECHANIA, 

Przy ul. Puławskiej 11 wóz przejechał 85- 
letnią Marję Paczkowską (Czerniakowska 
182), Na ul. Marymonckiej dostał się pod 
koła własnej platformy 18-letni Josek Szczer 
bakow (Niska 59). Wreszcie przy ul. Węgier 
skiej wóz przejechał 16-letnieśo Eugenjusza 


Zielińskiego, gońca (Kaliska 19). Wszystkich 


poszwankowanych opatrzyło Pogotowie, po- 
czem Paczkowską ze złamaną prawą ręką 
przewiozło do szpitala Przemienienia Pań- 
skiego. 
POŻAR. 

Nocy ubiegłej o godz. 23-ej wynikł pożar 
na pl. Mirowskim 9 w mieszkaniu Icka No- 
życa na I piętrze, gdzie wskutek wadliwie 
urządzonego przewodu wentylacyjnego, za- 
paliła się belka, Pogotowie mirowskiego od- 
działu straży po wyrąbaniu części belki i 
podłogi, pożar w przeciągu godziny ugasiło, 
ZASŁABNIĘCIE. - 

Na rogu Krak. Przedm. i pl. Zamkow:ęo 
zasłabła 36-letnia Helena Łuczek, służąca. 
Lekarz Pogotowia przewiózł Ł., która na- 
rzekała na bóle kręgosłupa — do szpitala 
Przemienienia Pańskiego. 


NAPAD BANDYCKI PRZY UL. CHŁODNEJ 


Do mieszkania Franciszki Griinbergowei, 
przy ul, Chłodnej 66, właścicielki kina za- 
pukał ktoś, Na zapytanie służącej Włady- 
sławy Sawickiej: „Kto tam"?, odpowiedzia- 
no: „List*, Po otworzeniu, do mieszkania 
weszło 2 drabów, z których jeden uzbrojony 
był w rewolwer. Bandyci steroryzowawszy 
Griinbergową i służącą, zażądali wydania 
pieniędzy. Kiedy właścicielka mieszkania 
oświadczyła, iż pieniędzy nie posiada, na 
dowód czego oddała klucze od burka i sza- 
fy — bandyci nie skorzystali z kluczy, do- 
magając się dobrowolnie wydania pieniędzy. 
W tym momencie nadeszła z miasta druga 
służąca, Bolesława Radziwonkówna, która 
usłyszała błagania Sawickiej, aby jej daro- 


wali życie, Słyszą co się dzieje, R. momes- 
talnie cofnęła się na kłatkę schodową i 
wszczęła alarm. Wówczas bandyci pochwy- 
cili Radziwonkównę i usiłowali zatkać usta 
jednak na wszezęty alarm nadbiegli sąsie- 
dzi Wobec tego bandyci, nie zdoławszy nie 
zrabować, rzucili się dò ucieczki, przyczem 
w bramie zagrozili dozorcy rewolwerami, 
ponieważ usiłowano zamknąć furtkę, Grün- 
bergowa, zawiadomiła telefonicznie policję 
7 komis, Na miejsce przybyła policja i wy- 
wiadowcy urzędu śledczego. Sporządzono 
protokuł, Na zasadzie podanych rysopisów 
policja śledcza zajęła się odszukaniem ban- 
dytów, 


(w a ui 


ZE SPORTU 


SKRA — GRYF (TORUŃ. 

Dziś na boisku Skry o godz. 10 odbędzie 
się ciekawy mecz piłkarski o wejście do Li- 
gi pomiędzy Skrą i Gryfem z Torunia. Skra 
występuje we wzmocnionym składzie. 

W przedmeczu Sarmata gra z rezerwą 


Skry. 


DZIŚ DRUGI DZIEŃ LEKKO - ATLETYCZ 
NYCH MISTRZOSTW  ROBOTNICZYCII 
POLSKI, 

W dniu dzisiejszym w Królewskiej Husie 
odbędzie się dalszy ciąg zawodów lekko = 
atletycznych o robotnicze mistrzostwo Prol- 
ski. 

KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREŻ2. 

Stadjon Legii godz. 16 mecz ligowy War- 
szawianka — Pogoń (Lwów) 

Boisko Skry godz. 12 mecz o wejście 
Ligi Skra — Gryf (Toruń). 

Lokal Skry: o godz. 19 mecz bokserski 
Skra — Gwiazda. Walczy 8 par. 

Boisko AZS. Skoda — Sokolęta godz. i6 

Boisko Orła godz. 16 Jedność — Ord u, 
godz. 13 Orzeł — Świt . 

W Żyrardowie Echo — Huragan, w O- 
twocku OKS, — Zorza, 

Dynasy godz. 15 dalszy ciąg zawodów ko- 
larskich z udziałem zawodników węgiers- 
kich oraz bieg kolarski drużynowy 4000 
mtr. o mistrzostwo Polski. 

Korty Legji godz. 10 i 15 finały teniso- 
wych międzynarodowych mistrzostw Polski. 

W Strudze szosowy wyścig kolarski R7Š$. 
Skra Struga — Zegrze — Jabłonna — Stru- 
ga 72 klm. o godz, 10. 

Na Wiśle godz. 14 ogólnopolskie regaty 
wioślarskie. 

' Na Grochowie na boisku Orła gedz 10 
bieg na przełaj 3 klm, oraz wewnętrzne ii- 
"rody lekkoatletyczne KS Orzuł. 

W Poznaniu mecz lekkoatletyczny Itala 
— Polska i mecz o wejście do Ligi Legja— 
ŁTSG. 

W Krakowie mecz ligowy Garbarnia — 
Warta. 

We Lwowie mecz ligowy Czarni — Wisia 


do 


i dziesięciobój o mistrzostwo Polski, 

W Łodzi mecz ligowy ŁKS — Ruch. 

W Wilnie Mecz o wejście do Ligi 1 p. ». 
leg. — 76 pp. 

W Siedlcach mecz o wejście do Ligi 22 
pp. — WKS Równe. 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Swawolne studentki”, 

ATLANTIC: „Szary dom". 

APOLLO: „X 27 z Marleną Dietrich. 

COLOSSEUM: „Powrót do życia”. 

W Małej sali: „Książę student”. 

CASINO „Nasze niewinne narzeczone“ 

CAPITOL: „Gdy miłość się wzbudzi”. 

CZARY: „Zemsta Juana”. 

FORUM: „Przyjaciel indjan" 

FILHARMONJA: „Kochanek o północy”. 

HELJOS: „Na Zachodzie bez zmian”. 

HEL: „Nocna taksówka” i rewia. 

HOLLYWOOD: „Hrabina Paryża” 

KOMETA: „Z rozkazu księżniczki”. 

LUX: „Policjanci z Pat i Patachon' 

LOTOS: „Atlantic”. 

MEWA: „Alraune” i „Krowy* z Buster 
Keatonem. 

MAJESTIC: „Afryka mówi”, 

MIEJSKI: „Świat szaleje”. 

PANI: „Kobieta z malowaną twarzą" i 
„Jak zostać primadonną?" 

PAN: „Nowoczesne małżeństwo” 

PALACE: „Zew ziemi”, 

RIVIERA: „Śpiewak jazzbandu”. 

SPLENDID: „Niebieski motyl", 

STYLOWY: „Madame Szatan". 

SWIATOWID: „Miljon”. 

SOKÓŁ: „Gdy miłość się wzbudzi”, 

TRIANON: „Anioł pod szminką”, 

TON: „Harold, trzymaj się", 

TĘCZA: „Kurjer carski”, 
TOMBOLA: „Rozkosze 
stwa”. 

URANJA: „Student' 

UCIECHA: „Jei chłopczyk”. 

WISŁA: „Księżniczka jazztandu” 

ZNICZ: „Katarzyna I” z Lili Dagower 


niebezpieczeń- 


13 września. 


L. GEORGES MNE | "zat 


Już wkrótce będzie sensacją 
stolicy, 


DZIŚ! WIELKA INAUGURACJA 
NOWEJ ERY SUKCESÓW w KINIE 


CULOSSEUM wi |; 


niedz. 4 g 


NAJPIĘKNIEJSZA PARA KOCHANKÓW 
EKRANU 
JANET GAYNOR 
i CHARLES FARRELL 

w potężnym dramacie MIŁOŚCI 
WYSTĘPKU 
IODKUPIENIA 
Najnowszej super, produkcji FDX-FILM 


„+ POWRÓT do ZYGA 


MAŁA SALA: RAMON NOVARRO 
jako Książę Student. 
Dla młodzieży dozwolone. 


meaa 
KINO 


REWJA ZNICZ Śniadeckich 5 


Dziś i dni następnych 
Lil Dagower jako Katarzyna I 


Na scenie humor, śpiew, taniec. 


„Baron de Cocktail” w 2 aktech pod 


kier. króla humoru 
Stanisrawa Wolińskieao 
Udzia?: PP. Balcerakówna, Halmirska, Polakówna, 
Chrzanowski i Woliński. 
Ceny miejsc od 1 zł. 


Kmo ATLANTIC 
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8, 10.15 


Gigantyczne arcydzieło współczesnej 
kinematografji 


SZARY DOM 


Nadprogram; aktualności dźwiękowe 


Foxa oraz „Micky Mauss" 
PATANAS 


Kinoteatr MIEJSKI 
Długa 25 Hipoteczna 8 


Początek o godz. 6.30. 
Oszamiałający tempem i wystawą dźwię- 
kowiec 


ŚWIAT SZALEJE 


wł. Muzafilm, Dodatki dźwiękowe. 
eia aan sanean r una oa 


„majestc” poor 6 wodz 12 


Wytw.: „Colombia Pict. Corp." 
Uwaga. Dla młodzieży ceny biletów zniżone 


Kino FILHARMONJA p. 6, 8 i 10 


Najulubieńsza — Najczarowniejsza 


JEANETTE MAC DONALD 


czaruje wszystkich w swoim filmie 
dźwiękowym 


„KOCHANEK O PÓŁNOCY“ 


Nad program: AKTUALNOŚCI DŹWIĘKOWE 


Bilety ulgowe i bezpłatne nieważne 


STAN POGODY 


DZIŚ POCHMURNO. 
Prawdopodobny przebieś pogody w Pol- 
sce: przeważnie pochmurno i deszcze, po- 
tem stopniowe polepszenie się stanu po$o- 
dy, W ciągu dnia ociepelnie. Słabe wiatry 
północne i południowo-wschodnie, 


L WCZORAJSZE! GIEŁDY 


Waluty: Dolary Stan. Zjedn. 8.91, 

Dewizy: Holandja 360.20, Londyn 4339, 
Paryż 35.00, Praga 26.45, Szwajcarja 174.19, 
Stokholm 239,00, Wiedeń 125.53, 

Obroty mniej, niż średnie, 


GIMNAZJUM MĘSKIE TOWARZYSTWA SZKOŁY ŚREDNIEJ 


NE A O OO NN, 
p O W ZZOZ e nnn nn ąą08€80808€0€8€80€8€080€x€x« 


TEATR | MUZYKA 


TEATR ATENEUM (Czerwonego Krzy- 
ża 20): Ostatnie występy zespołu Karola 
Adwentowicza. W dniu 14 b. m. ostatnie 
przedstawienie „Człowiek z teką“ Al. Faj- 
ki, 

TEATR NA CHŁODNEJ B. ZESPOŁU 
TEATRÓW POLSKIEGO I MAŁEGO gra w 
dalszym ‘agu cieszącą się dużem powodze- 
niem, znakomitą komedję Marjusza Maszyń 
skiego „Koniec i początek” z udziałem au- 
tora, Romanówny, Modrzewskiej, Kawiń- 
skiej, Frietschego i Małkowskiego. 

W niedzielę ukaże się dwukrotnie „Ko- 
niec i początek” o godz. 4-ej po poł. i 8-ej 
wieczorem. 

TEATR POLSKI daje ostatnie przedsta- 
wienia barwnegc i melodyjnego widowiska 
p. t. „Wesele łowickie”, które ż powodu wy 
jardu na tournée zespołu Teatru Regjonal- 
nego grane będzie w poniedziałek po raz o- 
statni. : 

W niedzielę dwa przedstawienia: o godz. 
4.ej po poł. i 8-ej wiecz. Ceny miejsc na 
wszystkie przedstawienia od 75 gr. do 5 zło- 
tych. 

TEATR „NOWOŚCI” (Bielańska 5). Dziś 
i codziennie melodyjna operetka Katschera 
„Błękitny Express" w znakomitej obsadzie 
z p.p.: Kulczycką, Orską, Rylską, Dembow- 
skim, Horskim, Kamińskim Redo, Sempoliń- 
skim, Szczawińskim i Tatrzańskim na czele. 

REWJA „WESOŁE OKO” cieszy się nie- 
słabnącem į najzupełniej żasłużonem powo- 
dzeniem. Publiczność bawi się świetnie i o- 
klaskuje doskonałych wykonawców ze wszy- 
stkiemi asami dawnego „Morskiego Oka” i 
„Wesołego Wieczoru”, Codziennie dwa przed 
stawienia o godz: 7.30 i 0.45 a ceny mieisc 
od 1 zł. do 8.50 zł. 

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś szereg 
atrakcyj z chórem Warsa, Ireną Carnżro, 
Lunią Nestor duo Cornari na czele, 

TEATR „NOWY ANANAS", Dziś i co- 
dziennie rewja p. t. „Raj bez mężczyzn” w 
Której oprócz dotychczasowego zespołu uj- 
rzymy doskonałą Halinę Rapacką, popular- 
nego śpiewaka Faliszewckiego oraz po po- 
wrocie z urlopu Skwierczyńską i Welina, 

TEATR MIGNON: Dziś rewia p. t. „Gdzie 
pan przepędził lato“ w 2-ch częściach, 16 
obrazach. 

POPULARNE KONCERTY W KONSER- 
WATORJUM. Dziś i codziennie w sali Kon 
serwatorjum (Okólnik 1) o godz. 8.30 wie- 
czorem odbywać się będą popularne koncer- 
ty, dostępne szerokim masom publiczności 
za opłatą 1 zł. na parterze i gr. 50 na balko. 
nie bez obowiązującej szatni. Koncerty na- 
dawane będą za pośrednictwem aparatur 
najnowszej konstrukcji. Bilety w sali Kon- 
serwatorjium przed koncertem. 

TRZY KONCERTY POPULARNE. W nie- 
dzielę, 13 b. m. odbędą się w sali Konserwa- 
torjum trzy popularne koncerty za opłatą 
zł, 1 na parterze i 50 gr. na balkonie, O 
godz. 12.30 i 16.30, w programie muzyka sym 
foniczno - jazzowa oraz sżereś aryj opero- 
wych i pieśni 


f R Pijcie 
zdrowołną herbatę 


A Matte Parana 


MAPZA. 4 


Do nabycia we wszystkich aptekach i składach 
` aptecznych 868 


a Pomorzu w mieś- 
cie powiatowem jest 
natychmiast do sprze- 
dania dom handlowy 
z wielkim składem ña- 


SZKOLNE KSIĄŻKI 
M. ARCT 


WARSZAWA 
NOWY-ŚWIAT 35 


wprost od właściciela. 
Położenie jest najlep- 
sze bo przy głównym 
Rynku. Cena 80.000— 
zł. wpłata 40.000.— zł. 
Łask. oferty pod Nr. 896 
do Adm. Robotnika 


lace od 5 groszy pod 
tonów. Ratami | go- | Gwuletnie sprzedal emy. 
| tówką, Leszno 33-10 ||Hoża 1—2, tel 8-52-93. 
ZR ECCE 
Ogłoszenia drobne poszukuję człowie- 
kn do pracy z kat- 
cją do 2000 zł daję 
PLACE 00 10 mieszkanie, światło, ò- 
pał i pensję wiadomość 

GR, „zalesione. przyjpawia 41 m. 28. 

a steci wog SZO- Blase rałatrjówe Po 
sie wpobliżu Warsza-|la morgowe 
wy. sprzedajemy a y 250 złotych płatne 
długoterminowe spłaty.jw 25 ratach po 10 zł. 
Królewska 31-31 tele-imiesięcznie sprzedamy 


OTOMANY 


najtańsze źró- 
dło! Nowych, uży- 
wanych oraz pate- 


fon 258-75. Hoża 1i— PE ARE, 
boo jtd Do- ŚLUBNE KARE- 


T konne, samocho- 

dowe na godziny 
Kursów Satmochodowo*|oraz pojażdy Ma po- 
Motocyklowych Tu-jgrzeby, spacery. — Le- 
szyńskiego, Warszawa- szno 24. Telefon 765.72. 


Praga, Szeroka 38. a n] > 
f 


tel. 10-11-61. 


paek 
brobyt, fach zapewnio- 
ny przez ukończenie 


„COLLEGIUM 


Warszawa, 


Leszno 84 i Żórawia 49. 


(dawniej Pierwsze Gimnazjum Związkowe), 


Z pełnemi prawami szkół państwowych (Kat. A) są jeszcze wolne miejsca do klas: elemen= 
tarnej, podwstępnej, wstępnej, drugiej, trzeciej Í czwartej. i 


Zgłoszenia codziennie w lokalu Leszno 84, w godzinach 9—1. Dyr. A Rudnicki. 


SERA Sro 


„ROBOTNIK“, niedziela 13 września. 


Tajemnicze miasto na dnie Morza Czarnego 


Zatopione przed wiekami grody wyłaniają się z otchłani wodnej 


ZATOPIONE MIASTA, 
W Rosji, w okolicach Krymu krą- 


żyły od dawna legendy i podania o 
zatopionych przed wiekami miastach 
Legendy te dostały się nawet -do 
dzieł historycznych. Z dzieł tych wy 
nikało, że jeszcze w czasach staroż /t 
nych szereś miast wchłonięty zo- 
stał prze Morze Czarne, a między 
innemi Chersones, położony u ujścia 


d i l i u, i] | 
niepo wego. lima. Obecny. Chers" górze, ku niemu. Widok był okrop- 


son jest tylko Nowym Chersonem, 
podczas gdy stare miasto o tej samej 
nazwie tkwi w głębi chersońskiej za- 
toki, Byli nurkowie, którzy jakoby 
widzieli ruiny jakichś wież, były sta- 
rożytne przedmioty wyrzucane prz?z 
morze wzburzone na brzeg. Wszyst- 
ko to przyjmowano coprawda dosyć 
sceptycznie, 


TRUPY NA DNIE MORZA. 


Wiosną 1918 roku aljanci odebrali 
bolszewikom po  kilkomiesięcznych 
rządach. porty Czarnego morza i 
Krym. Wówczas to pewna rodzina 
postanowiła szukać zwłok jednego 
ze swoich, oficera marynarki, Na 
miejsce, gdzie zginął oficer spusz- 


m m Z ENY 


| nych w roku 


czono nurka. Zanurzył się on w śłę- : 


binie — i nie wracał. Nie dawał zna- 
ku życia. Szarpnięto za sznur — nie 
reagował. Co żywo wyciąśnięto go 
na wierzch, cucono, Z hełmu skafar- 
dru patrzyły straszne, rozwarte w 
przedśmiertnej trwodze oczy. Był 
martwy. Udar serca u zdrowego zu- 
pełnie człowieka, 


: Dalsze orace wykazały. 


Zrozumiano, że na dnie wód było 
coś nadzwyczajnego. Z wszelkiemi 
możliweńhi ostrożnościami spuszcze- 
no drugiego nurka, W chwilę po za- 
nurzeniu alarmował już nagłymi u- | 
rywanemi, sygnałami. - Wyciąg | 
śnięty z wody leżał przez dłuższy | 
czas jak martwy. Po ocuceniu nurek ; 
opowiedział, że na dnie morza ujrzał | 
tysiące trupów kołyszących się z ła- | 
lami wód i wyciaóajacych ręce ku | 

| 
| 


ny. 
RUINY ZATADKOWEGO MIASTA 
POD WODĄ. 
Dalsze badania wykazały. że na 
dnie Morza Czarnego znajdują się 


| 
nietylko trupy, ale i prawdziwe nic 
wieże | 


legendarne domv, basztv, 
ruiny. Zawierucha rewolucyjna nie 
pozwoliła jednak ra przeprowadze- 


nia dalszych badań, Dopiero w 1927 | 
roku bolszewicy przypomnieli sobie | 
o tych podwodnych ruinach i wvsła- | 
li specjalną ekspedycje, celem bliž- | 
szego zbadania tych zjawisk. | 


Po trzyletnich hadaniach wstep- 
1930 ekspedycia mo- 
skiewskieśo instytutu archeologicz 
nego odkryła na dnie morza w pob!'- 
żu chersońskiej latarni morskiej 
szczątki mrrów i wież, snoczyw”ir 
cych w głębokości 4 do 16 metrów. 
że właśnie 
tu, w głębinach morskich trzeba szu , 


W roku bieżącym zorganizowano 
nową wyprawę, w którj oprócz ar: 
cheolog$ó*7 wzięli udział również $e- 
ologowie, operatorzy filmowi i nurko 


| wie. Wyprawa postanowiła opraco- 
| wać plan podmorskiego miasta, okre- 


Ślić jego rozmiary i oznaczyć czas je- 

go istnienia jak również stwierdzić 

przyczyny jego zaniku. 

JAK PRZEPROWADZONE ZOSTA 
ŁY BADANIA. 


Historja dotychczas nie znała wy- 
padku, by na dnie morza znaleziono 
całe miasto. Dlatego też zadanie 
szczegółowego zbadania zatopioneśo 


| miasta było bardzo skomplikowane. 


A przecież ekspedycja profesora 
Grinjewicza zdołała pracę tę wyko- 
nać. 

Powierzchnię morza podzielono na 
kwadraty. Wewnątrz każdego kwa- 


APTEKA COETZEE EE 


PROF. SAMOJŁOWICZ 
w WARSZAWIE 


kać rozwiązania zasadki legendarne- ; [%%w 


go Chersonu, czy Chersonesu. 


POCZTA ZOSTANIE DOSTARCZONA ZAPOMOCĄ: 


TORPED POWIETRZNYCH - | 


Do Centralnej Dyrekcji Poczt i Tele- 
grafów Rzeszy Niemieckiej wpłynęło 
podanie niejakiego Richarda inżyniera 
wynalazcy. Wymieniony inżynier skon 
struował torpedę powietrzną przy po- 
mocy której poczta mogłaby być dostar 
czana w [fantastycznie krótkim okresie 
czasu. Naprzykład z Niemiec Zachod- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


Inich do Wschodnich poczta dochodziła- 
by w ciągu 2 godzin zaledwie. Inżynier 
chce swój wynalazek, oczywiście, spie- 
niężyć. 

Nasze zdjęcie przedstawia młodego 
wynalazcę wraz ze swą torpedą po- 
wietrzną. i 


Znakomity uczony sowiecki, prof, Sa- 
mojłowicz, znany ze swych wypraw ark- 
tycznych i z ekspedycji ratowniczej No- 
bilego, przybył wczoraj do Warszawy 
w dnodze na międzynarodowy kongres 
geografów. Prof. Samojłowicz wygłosi 
dziś o godz. 12-ej w Filharmonji War- 
szawskiej odczyt na temat swych wy- 
praw podbiegunowych. 


| BENA AP "BE EPO. EAE WEN, ABA ea 


— CZYTELNICZKI! 


Wydatek minimalny, pożytku i 
przyjemności wiele 


Ukazał się pierwszy numer ty- 
godnika p. t. 


WIADOMOSC! KOBIEGE 


Cena 10 groszy 


Do nabycia u wszystkich sprze- 
dawców gazet 


dratu drogą trygonometryczną na- 
znaczono szereg kropek. Kropki te 
były punktami wyjścia w pracach ek- 
spedycji, W każdym takim punktuie 
zakotwiczono łódź t. zw. „jalik“, z 
którego na dno morskie spuszczano 
nurka, Nurek badał szczegółowo dno 
morskie i telefonicznie oznajmił swe 


, spostrzeżenia n. p. „widzę mur dłu- 


| 


gości 5 metrów, widzę wieżę, stud- 
nie i t. d“. , 
W ten sposćb po dwumiesięcznej 


| uciążliwej pracy, prowadzonej w nad 


zwyczaj niepomyślnych warunkach, 
wśród burzy wichrów i t. p. opraco- 
wany został plan podwodnego miasta 
Jego rozmiary nie są zbyt wielkie 
długość 700 — 800 m., szerokość — 
300 — 400. Miasto otoczone jest do- 


| skonale zachowanym murem, który 


posiada 18 — 20 wież obronnych. 


TRZESIENIE ZIEMI 7NISZCZYŁO 
MIASTO. KTÓRE ISTNIAŁO NA 
DŁUGO PRZED NASZA ERĄ. 


Wnętrze miasta stanowi gromada 
ruin pokrytych gruba. warstwą roślin 
i żviątek morskich. Następne wypr"- 
wy k ać będą ruiny te szczesółowo. 
Pośrodku miasta można odróżnić 
wielki rynek, będący prawdopodob- 
nie chersońskim Akropolisem (miej- 
«cem na zgromadzenia publiczne). 
Wokół rynku znajduje się kilka wiel 
kich studni, Przez miasto w kierum- 
ku rynku prowadzi szeroka ulica. 
Taka ulica przecina również miasto 
w kierunku portu, położonego na po 
łudniu. Dalej nurkowie odkryli kilka 
dróg podziemnych, których prawd>- 
podobnie pod miastem istnieje cała 
sieć. 

Miasto istniało w IV — II wieku 
przed Chr. Udało się to stwierdzić 
na podstawie odłamków czerwonych 


„i czarno pomalowanych naczyń gli- 


| 


nianych, jak również wedłuś sposobu 
kładzenia fundamentów. W ten spo- 
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sób potwierdzone zostały wiadom”- 
ści Strabona o „starem Chersonin*, 
bowiem Cherson odkopany na la- 
dzie pochodzi z czasów o wiele póź- 
niejszych. 

Zdaniem wyprawy przyczyną 
niku miasta było stałe usuwanie się 
brzegów i trzęsienia ziemi. Dowodzi 
tego zresztą i dotychczasowe zanika - 
nie w morzu brzegów Chersońskiej0 
półwyspu. 

Takie są wyniki badań wspomni .- 
nej wyprawy archeologicznej. Prace 
ekspedycji śledzone były z wielkiem 
zaniteresowaniem przez cały świt 
naukowv, 


MIASTO ZOSTAŁO SFILMOWANE 
PO RAZ PIERWSZY POD WODĄ. 


Cała praca ekspedycji była filmo- 
wana. Po raz nierwszy w dziejach 
kinematoórafji filmowanie uskutecz- 
niono pod wodą nie w dzwonie nur- 
kowym iak dotychczas, ale wprost 
w wodzie, Aparat filmowy umiesz- 
czony został w gumowym worze Ż 
szklanem oknem a funkcjonował 
przy pomocv elektryczności. Opera- 
tor V, Cejtlin pracował naprawie 
bohatersko. Jak tylko przyzwyczaił 
sie do noszenia ciężkieśo ubrania 
nurka. począł zanurzać się z swy™ 
aparatem cztery a nawet pięć razy 
dziennie, na co odważy sie tylko do- 
świadczony nurek. Początkowo wąt- 
piono o możliwości wywołania obra- 
zów, ale później okazało się, że dzię- 


a 
pres 


ki przezroczystości wody i doskona- 
tości objektywu można osiągnąć 
wspaniałe zd'-cia. przedstawia "© 


urzadzenia podwodnego miasta, ruch 
ryb i in' vch morskich żyjątek, pracę 
nurków i t. p. 
t ea 

Za kilka miesięcy film ten opraco- 
wany bedzie na taśr- £e, tak. że m'i- 
jony ludzi będą mogli obraz z ży 
cia w głębin-h morskich. 


po 


ORYGINALNE ZDJĘCIE Z OBRAD 
' MIĘDZYNARODOWEGO TRYBUNAŁU W HADZE 


przedstawia moment 
odczytania wyroku Międzynarodowego 
Trybunału w Hadze w sprawie t. zw. 
„Anschlussu” przez przewodniczącego 
Adatciego, delegata  Japonji.  Trybu- 


Nasze zdjęcie 


| 


nał — jak wiadomo — 8 głosami prze- 
ciwko 7 wypowiedział się, że austrjac- 
ko-niemiecka unja celna byłaby sprze- 
czna z istniejącemi umowami i traktata- 
mi międzynarodowemi, 


poza 


H. I MAGOG, 


WIZYTA MINISTRA 


Siedząc na balkonie w wybrudzonej 
koszuli i płóciennych spodniach na go- 
łych nogach, p. Pardevau czytał gazetę. 
Muchy krążyły, pijane słońcem. Na ma- 
łym stoliku stała flaszka absyntu, szkla- 
neczka i gliniane naczynie z wodą. Du- 
szny zapach kwiatów, zmieszany z wy- 
ziewami pobliskiej kuchni, łaskotał po- 
wonienie, — słowem — p. Pardevau u- 
żywał życia w pełni. 

Nagle huknął w stolik, 
i flaszka zakołysały się. 

— No nie, to jest, to jest przecież 
poprostu szaleństwo! — zawołał. 

— Co się stało? — spytała żona, wyj- 
rzawszy z kuchennego okna. 

Pardevau cisnął na stół złożoną ga- 
zetę. i 

— Molignac zostanie: ministrem — tu 
pisze — on należy do nowego bloku rzą- 
dowego! To mój kolega szkolny. Wspa- 
niałe, co? Taki, taki bubek... Psiakość, 
tekiego, który tę samą, co i ja, wygn'a- 
Mara 


aż szklanka 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5. 
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Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia t 


tał ławkę, powołują na ministra! 

— Czy wiesz napewno, że to rzeczy- 
wiście ten sam? 

— Tak — westchnął mąż. — opisano 
cały jego życiorys, okres dzieciństwa 
i lat szkolnych, ale — o mnie, natural- 
nie, ani słowa. Nie, wprost trudno so- 
bie wyobrazić: minister! Taki łobuziak, ; 
z którym się tykam... ha! ha! 

Pardevau, jako człowiek, który sam 
do niczego nie doszedł. był tedy zgor- 
szony karjerą kolegi szkolnego. 

Pani Pardevau wrócił» do garnków, 
rozmyślając. Wreszcie odezwała się: 

— Sądzę, że powinieneś złożyć mu 
śratulację. 

— Ja? — syknął Pardevau — takie- 
mu, takiemu karjerowiczowi, takiemu... | 
Zamilkł į na dwie minuty pogrążył się | 
w myślach. Poczem zapytał: 

— Dlaczego mam mu powinszować? 

— Dlatego, aby ci podziękował. Prze- 
cież, jeżeli otrzymamy list od ministra, 


amm 
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uczyni to głębokie wrażenie na naszym 
listonoszu. 

Pardevau znów się zamyślił Tak, dla- 
czegóżby nie? Dobrze powiedziane — 


nigdy wiele nie skorzystałem od tego 
Molignac'a, ale teraz, gdy ma zostać 
ministrem... 
: . 
— Minister odpowiedział! — zawołał 


tryumfalnie Pardevau po tygodniu, (Nie 
śmiał już powiedziećć poprostu: Moli- 
gnac. Wyrazem „minister” dodawał so- 
bie powagi). Niósł list, jak relikwię. 

Pani Pardevau, pochylona nad my- 
ciem naczyń, zapytała: 

— Czy rzeczywiście 
sobie ciebie? 

— Dlaczegóżby nie — odparł mąż z 
godnością — pisze właśnie o naszych 
latack szkolnych, a także, że nas wkrót- 
ce odwiedzi. Mianowicie będzie służbo- 
wo w tych stronach na jakiejś inaugu- 
cji. 

— Musisz go zatem stanowczo zapro- 
sić na śniadanie — odparła małżonka 
z naciskiem. — Burmistrz i 
kompanja pękną poprostu; zobaczysz, co 


przypomniał 


cała jego | 


80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 
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się będzie działo przy następnych wybo- 
rach do rady miejskiej, zobaczysz! 

— Cudowny pomysł! — zawtórował 
Pardevau, — podamy szampana, a kor- 
ki muszą tak strzelać, aby całe miasto 
wiedziało, że odwiedził nas mój przyja- 
ciel - minister. 

W dalszym rozwoju wypadków na- 
dzieje p. Pardevau przeszły jego ocze- 
kiwania, Mała mieścina stawała wprost 
na głowie. 

W okresie, który ich dzielił od zapo- 
wiedzianej wizyty ministra, serca pp. 
Pardevau rosły dumą, a dom ich ota- 
czała aureola, jakgdyby z bajki. Bur- 
mistrz i radcy miejscy uznali, że trze- 
ba zrobić bramę tryumfalną, aczkol- 
wiek widać było, z jaką niechęcią kazali 
ją wykonać. Nie bez żółci myśleli o tem, 
że minister będzie śniadał u Pardevau, 
a oni będą traktowani jak... powietrze. 
Przytem Pardevau uzurpował już sobie 
wpływy, rozporządzał się wszystkiem; 
burmistrz zmalał do zera. 

Nadszedł wielki dzień. Pardevau, sto- 
jąc na drabinie przed bramą tryumfal- 
ną, na której zawieszano transparent: 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁĄ W. CZARNECKI. 


Odbito w drukarni „Robotnika*, Warecka 7. 


„Witaj, ministrze!*, wydawał rozkazy, 
niczem reżyser filmowy: „Tam, tam, nie, 
głębiej, nieco głębiej, na prawo, głup- 
cze!” W tejże chwili poza nim ukazała 
się jakaś postać, a gdy się zbliżyła, po- 
znano w niej burmistrza. 

Pardevau napvszył się zuchwale: — 


| No, w ciągu pół godziny zjawi się pan 


minister! 

— Taak? — wycedził burmistrz swym 
uszczypliwym głosikiem, — prawdopo- 
dobnie nie miał pan czasu na przeczy- 
tanie dzisiejszych porannych gazet, Po- 
winien pan to natychmiast uczynić, aby 
sobie zaoszczędzić czekania.., 

To mówiąc, podał p. Pardevau gazetę. 
Nie trzeba jej było nawet rozkładać; 
na pierwszej stronie wielkiemi literami 
ogłaszano: Upadek gabinetu, 

Upadek... Pardevau zachwiał się, ze- 
suwając się bezwładnie z drabiny. 

Upadek.. mamrotał — Do djabła| 


| że te kanalje nie mogły zaczekać jesz- 


cze 24 godziny, a siedziałbym przy śnia- 
daniu z ministrem, Takie grubjaństwo!.., 


Tiom. K, L. 
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